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Zdobycie Monforo i Villafranca 

de Cordoba

Proces o usiłowanie oderwania 6. Śląska od Polski
i p rzy u c ze n ie  go do hitlerow skich Niemiec

WALENCJA. (FAT.) Na skutek 
przeprowadzonych z powodze­
niem operacji wojska republikań­

skie zdobyły miejscowości Mon- 
roro i Yillafranca de Cordoba.

10 tys. hitlerowców 
pod Madrytem

MADRYT. (PAT.J Trzydziestu 
żołnierzy powstańczych, którzy do 
stali się do niewoli w pobliżu Las 
Rozas, oświadczają, iż 

efektywy niemieckie znajdujące 
się na froncie madryckim sięgają

10.000 żołnierzy.
Są oni ubrani w uniformy hiszpań 
skiej legii cudzoziemskiej.

Straty oddziałów niemieckich w 
czasie ostatnich walk były bardzo 
znaczne.

Wszędzie ataki odparto
MĄDRY']'. (PAT.J Rada Obrony 

Stolicy ogłasza dn. 5 b. m. o godz. 
12 następujący komunikat: Na od­
cinkach parku zachodniego i dziel­
nicy uniwersyteckiej powstańcy 
usiłowali kilkakrotnie odebrać no­

we pozycje wojsk republikańskich.
Wszędzie ataki odparto. 

Odwiedziny premiera Largo Ca- 
ballero na froncie wywołały entu­
zjazm.

W  szeregach powstańczych
MADRYT. (PA T.). Korespon­

dent Havasa zO uadaiajara dono­
si: Dwaj milicjanci, wzięci przez 
powstańców do niewoli w lipcu 
1936 r., zdołali w ubiegłą sobotę 
przedostać się na stronę linii 
wojsk rządowych.

Mówią oni, że pod Siguenzą 
żołnierze powstańczy skarżą się 
na złe traktowanie ich, a w szcze­
gólności na to, że szeregowcy fa­
szystowskiej „Falangi" I „Reque- 
ie s“ karlistowskich otrzymują lep. 
sze wyżywienie i odzież, niż resz­

ta wojska.
Oświadczają oni też, że byli o- 

becni w Vałladolid w czasie przy­
bycia tam wojsk niemieckich. Od 
tego czasu w szystkie kierownicze 
posterunki techniczne objęli ofi- 
cerowie niemieccy, jednak na od­
cinku Guadalajara nie ma w oko­
pach ani jednego szeregowca  
Niemca. Wśród ludności ziem, za- 
jętych przez powstańców znać 
wielkie znużenie walką, uczucie 
to udziela się i wojskom powstań­
czym.

Obszary zajęte od początku
w o ln y przez buntowników w  rękach

rzędu

Podajemy za „Kurierem Poran­
nym'* sprawozdanie z  pierwszego 
dnia procesu przeciwko hitlerow­
skim spisku w com na Śląsku. Do 
sprawy tej obszernie powrócimy.

Przed Sądem Okręgowym w Ka 
towieach rozpoczęła się w e środę 
rozpisana na 7 dni rozprawa prze- 
civ ko dalszym 36 członkom Natio 
nal Soztalistische Deutsche Arbei- 
ter Rewegung, oskarżonym o zdra 
dę stanu z art. 97 § 1 k. k. przez 
należenie do nielegalnej organiza­
cji, mającej ne celu oderwanie 
śląska od Polski przy użyciu siły 
zbrojnej. Część odpowiada z wol­
nej stopy i 7 z  tej liczby nie staw i­
ło się na rozprawę, przyczym  
stwierdzono, że niektórzy z nich na 
pewno zbiegli do Niemiec, a  resz­

ta została doprowadzona z wię­
zienia. Trybunałowi przewooniczy 
wiceprezes S. O. Stodolak, wotu- 
ją sędziowie S. O. Harwy i Kauc- 
ki, oskarża 1 wiceprokurator Sądu 
Okręgowego dr. Stankiewicz. 
Wielka sala rozpraw Sądu Okrę­
gowego nr. 89 została rozdzielona 
na 4 części, z których jedną zajmu 
je trybunał, dalszą obrońcy i pra­
sa, następnie w ustawionych rzę­
dami lawach zasiedli oskarżeni, z 
prawej odpowiadający z wolnej 
stopy, a z lewej przebywający w 
asyście policyjnej odpowiadający 
z więzienia, za oskarżonymi zaś sie 
dzif członkowie rodzin oskarżo­
nych, dopuszczeni na salę za bile­
tami wstępu. Miejsca prasowe ob­
sadzone są w  komplecie. Żywą u-

Stanow isko Z S R R  i Francji
w sprawie kontroli morskiej na wodach Hiszpanii

WALENCJA. (PAT.) Potwier- 
izają wiadom ość o zajęciu przez 
wojska rządowe Villafranca de 
Corda. Miejscowość ta położona 
jest w odległości 25 km. na półno­
co-wschód od Kordoby. Oddziały 
rządowe oblegają obecnie Mon- 
toro, położone tuż koło Yillafran-

ca i zajmują już pierwsze domy 
oraz drogę, łączącą Montóro i 
Marmolejo.
W ten sposób wojska rządowe 
wkroczyły na obszary, zajęte od 
początku wojny domowej przez 

oddziały gen. Queipo de Liano.

Operacje wojsk ludowych
M ADR\ f .  (PA T .). Obecnie to- I Arionilla w prowincji Kordoba. 

czą się operacje wojsk republi-J Artyleria republikańska ostrzeli- 
kańskich pomiędzy Pozoblanco i wuje powstańców pod Porcuna.

Na froncie Nałogi
BARCELONA. (PA T .). Z Ma­

lagi donoszą, że na wszystkich 
odcinkach, zwłaszcza na odcinku 
M arbella toczą się nadal zacięte 
walki. W ojska rządowe utrzym u­
ją pozycje panujące nad Marbella

i drogami do Estepona i U jen. 
Posuwanie się oddziałów po­
wstańczych, pomimo nadejścia 
wielkich posiłków, zostało po­
wstrzymane.

Braterstwo ofiar faszyzmu
WALENCJA. (P A T .). Abisyń-

ki książę Ciehvet, syn rasa  Enie- 
ou, jeden z  najodważniejszych  
lodzów abisyńskich, przybył do 
ćalencj i z zam iarem  zaciągnięcia 
ię do brygady m iędzynarodowej. 
isiążę oświadczył: „W alczyć w

Hiszpanii przeciwko faszyzmowi, 
to bronić niepodległości mego 
kraju. Kraj mój nie chce stać się 
kolonią Mussoliniego. Lud, jak 
tylko może, walczy w dalszym 
ciągu przeciwko najeźdźcy".

Doniosłe reformy
WALENCJA. (P A T .). M inister 

sprawiedliwości ogłosił doniosły 
dekret, ktorego mocą w prowadza 
się całkowite równouprawnienie 
kobiet z mężczyznami. W pra­
wach obywatelskich nie będzie 
odtąd  żadnej różnicy. Małżeństwo 
nie będzie dawało żadnemu z 
małżonków żadnych uprawnień w

stosunku do drugiej strony. Obo­
wiązki finansowe, płynące z m ał­
żeństwa, dzielone będą proporcjo­
nalnie do środków, posiadanych 
przez strony.

W  stosunku do dzieci, domu « 
m ajątku, praw a obojga m ałżon­
ków będą równej

LONDYN, (PAT.) Londyński ko 
mitet nieinterwencji otrzymał już 
szereg odpowiedzi na kwestiona­
riusz, rozesłany przed tygodniem 
do wszystkich państw , biorących 
udział w porozumieniu nieinter- 
wencyjnym. Odpowiedzi w yrażają 
zgodę na proponowany projekt 
kontroli.

Jedynie odpowiedź rządu so­
wieckiego czyni bardzo ważne za­
strzeżenie. Rząd sowiecki oświad 
cza, że zgadza się na kontrolę 
morską, wysuwa jednak żądanie, 
aby w tej kontroli morskiej brały 
udział wszystkie te państw a, któ­
re pragną w niej uczestniczyć, bez 
przydzielania poszczególnych
stref kontroli na morzu. Rząd so­
wiecki na zakończenie oświadcza, 
że ze swej strony pragnie wziąć

udział w proponowanej kontroli 
morskiej.

Odpowiedź francuska nie zo­
sta ła  jeszcze złożona, ale, jak  sły­
chać, z kół dobrze poinform owa­
nych,
rząd francuski zamierza podkre­
ślić, iż jeśli Hota sowiecka nie zo­
stanie zaproszona do uczestnictwa 
w kontroli morskiej, to również nie 
należy dopuścić do udziału floty 
niemieckiej, aby nie tworzyć pre­
cedensu uprzywilejowania Niem­
ców  przed ZSRR. Rząd francuski 
pragnie również uniknąć wszel­
kich pozorów praktycznego zasto­
sowania paktu pięciu m ocarstw , 
do czego w praktyce sprowadziło 
by się ograniczenie kontroli m or­
skiej do W . Brytanii, Francji, Nie­
miec, Włoch.

Roosevelt domaga się reorganizacji
sądów federalnych

WASZYNGTON. (PAT.) Prezy­
dent Roosevelt zwrócił się wczoraj 
niespodziewanie z orędziem do 
Kongresu,
zalecającym całkowitą reorgani­
zację sądów federalnych. Orędzie 
porusza kwestię wykonywania po 
stanowień Sądu Najwyższego 

w sprawach konstytucyjnych.

Żaden sąd federalny me powi­
nien w ydaw ać wyroku, obejm u­
jącego kwestię konstytucyjną, bez 
uprzedniego przedstawienia swej 
opinii rządowi. Dziś w ładza sądo­
wa pełni funkcje dodatkowe i s ta ­
je się rodzajem trzeciej izby usta­
wodawczej.

wagę okazują sprawozdawcy pism 
niemieckich.

Oskarżonych broni 8 adwoka­
tów, częściowo z urzędu a częścią 
w o z wyboru. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia, zarządzono krótką 
przerwę dla umożliwienia wyzna­
czonym w ostatniej chwili niektó­
rym obrońcom porozumienia się z 
csf - rżonymi.

ZEZNANIA OSKARŻONYCH.

Po wznowieniu rozprawy roz­
poczęto przesłuchiwanie oskarżo­
nych od osk. Machy. Zapiera on 
się udziału w N. S. D. A. B., którą 
to organizację zna jedynie z opi­
sów prasy po aresztowaniach. Po­
daje, że jeoynie przez barozo krót 
ki czas był członkiem jung-Deut- 
sche Partei. Skąd wziął się ns liś­
cie członków nielegalnej organizm 
cji, nie umie wyjaśnić. W raid sam 
sposób tłumaczy się następny os­
karżony YYacławik, Tea znał tylko 
z aktywnych działaczy N, S. D. A. 
B. Długajczyka, jednak o organiza 
cji nie wiedział, ani z nim na ten 
temat nie rozmawiał. Osk. Nogaj 
z oburzeniem oświadcza, iż ttie ro 
zumie w jaki sposób mógł zaaieść 
się na ławie oskarżonych, skoro 
jest Polakiem, czego najlepszym 
dowodem jest, łż od 11 lat należy 
do I drużyny piłkarskiego policyj­
nego K. S. w Katowicach i sądzi, 
i t  oskarżenie jest w stosunku do 
niego tragicznym nieporozumie­
niem. Pierwszy Głodek PRZYZNA 
JE SIĘ DO UDZIAŁU W TEJ OR 
GANIZACJl I ZŁOŻENIA PRZY­
SIĘGI NA WIERNOŚĆ HITLERO­
WI. W ciągnął go osk. Cebula, sks 
zany już w 1 procesie, u którego w 
mieszkaniu odbył się akt przysię­
gi, przy czym obecny tam Penther 
wygłosił przemówienie, twierdząc, 
że w 1937 r. stanie się coś, czegJ 
nikt jeszcze się nie domyśla. Po złe 
żeniu przysięgi podpisał on in blan 
co kartkę, rzekomo na deklarację 
i zapłacił składkę miesięczną z l 
1.10 i złożył dwie fotografie do le­
gitymacji. Następny oskarżony Wy 
pukol zeznaje za zgodą przewoj 
niczącego po niemiecku i począt­
kowo nie można od niego nic wy­
dobyć. W końcu jednak podaje, że 
znal jednego z przywódców N. S. 
D A. B. Pałalonga i wiedział od

K aw ecki — P a cio rko w ski
WARSZAWA. (PAT.) Podsekre­

ta rz  stanu dla spraw adm inistracyj­
nych w M inisterstwie Spraw Wewn. 
p. Henryk Kawecki przeszedł z dn. 5 
lutego w stan  spoczynku z powodu 
złego stanu zdrowia.

Prezydent Rzeczypospolitej dekre­

tem s dn. 6 lutego mianował dyrek­
to ra  departam entu politycznego p. 
Jerzego Paciorkowskiego podeekreta 
rzem stanu dla spraw adm inistracyj­
nych w Ministerstwie Spraw Wew­
nętrznych.

Kilkupokojowego mieszkania
na pierwszym  p i ę t r z e  lub parterze 
w  okolicach Now ego-Sw iatu poszu­

kała się natychmiast na biuro. 
W iadom ośt do administracji 

„Dziennika Popularnego” .

niego o tej organizacji I jej celach, 
jednakże oświadcza, że nie wstą­
pił.

Osk. Franosch przyznaje, że zło 
iy l przysięgę w mieszkanki Cebu­
li i zapłacił składki oraz złożył fo­
tografię i zagrożono mu w wypad­
ku zdrady kulą w łeb. Robi on wra 
żenie bardzo ograniczonego. Dal­
szy oskarżony Gawlitza przyzna­
je jedynie, iż był krótko człon­
kiem „Voiksbundu“ i Jung-Deut- 
sche Partei, natomiast z uporem 
twierdzi, że o N. S. D. A. B. nic nie 
wiedział, ani też nie wie w jaki 
sposób dostał się na listę. Z kolei 
zeznaje osk. Janik, który z począt 
ku nie może sobie nic przypom­
nieć jednakże z minuty na minutę, 
pod wpływem pytań trybunału roz 
wiązuje mu się pomału język. W, 
grudniu 1934 r. spotkał się z  Pem- 
heretn, który mówił mu o N. S. D. 
A. B. będącej chwilowo tajną i za  
jego namową wstąpił na członka. 
Przypomina sobie, i e  -stęsto m ó­
wiono o  sądzie kapturowym, mają 
cym karać śmiercią zdrajców. Os­
karżony Gawlitza uważa się za o- 
fiarę i pomyłkę sprawiedliwości, 
choć jego brat został skazany w. 
poprzednim turnusie. Nie umie wy 
tłumaczyć, dlaczego osk. Cebula 
tak go obciążał w poprzednim pro 
cesie.

Najciekawsze zeznania złożył os 
Karżony Dawid, jakkolwiek dopie­
ro w krzyżowym ogniu pytań try- 
ounału. Na prośbę przyznano ffltt 
obrońcę z  urzędu, po czym zezna 
je, że niej. Fortuna zapytywał gc  
w swoim czasie, czy dzięki popar­
ciu „V B.“ i „W. D. P." otrzyma! 
już przyrzeczoną posadę, kiedy o- 
świadczyl mu, że nie otrzymał, 
wówczas Fortuna zażądai od nie­
go 30 gr. i 2 fotografie i poledł 
mu skomunikować się z osk. Fu- 
chsem, który go zaprowadzi na ze­
branie pewnej organizacji, która 
mu się o posadę wystara. Na ze­
braniu w Nowej Wsi złożył przy­
sięgę jednakże nie dał ani pienię­
dzy anf fotografii. Osk. Fuchs pła­
cząc pod koniec swoich zeznań, mo 
wi, że gdyby nie Haramiorz (ska­
zany w 1 procesie), nie byłby zło­
żył przysięgi i dziś nie znajdował- 
t>y się w sądzie. Dalszy ciąg roz­
prawy wyznaczył sąd na czwatek.

Strajk w przemyśle samochodowym U SA
D E T R O IT '.  ( P A T .) .  K o nfe ren ­

c je  d e le g a tó w  p racodaw ców  i r -  
b o tn ik ów  trw ają nad a l .  ^ ° r0^ u' 
mienie,  jak  się zda je ,  je s t  bliskie 

„General Motors Co.‘ uzyskała 
n a k a z  usunięcia strajkujących z 
okupowanych 2 fabryk we Flynt, 
lecz komendant gwardii narodowej 
oświadczył, iż na razie me uciek-
nie się do siły.

D ETR O IT . (PAT-)- Konteren 
cja przedstawicieli „ueneral Mo- 
tors Co." i syndykatu robotnikow 
przemysłu samochodowego po 3 < 
pół godzinnych naradach została 
odroczona. Ani jeden z uczestni­
ków narad nie chciał udzielić ja- 
kichkolwiek wyjaśnień.

FLYNT. (P A T .). W obec odm o­
wy ze strony strajkujących ew a­
kuowania fabryk „G eneral M otors 
C o", pomimo wyroku sądowego, 
pełnomocnicy „G eneral Motors* 
zażądali od sądu w ydania nakazu

niune. Pełnomocnicy ci odmuwil 
jednak w skazania, kiedy zwróci 
się do szeryfa o doręczenie straj 
kującym dokumentów, dom agają 
cych się natychm iastowej ewakua 
cji. W razie ponownej odmow  
strajkujących sędzia będzie mug 
odwołać się do gw ardii naroao 
wej. Dla uniknięcia wszelkich e 
wentualności, szef policji w Flyr 
zmobilizował kilkuset policjantów 
Równocześnie toczą się w da] 
szym ciągu w Detroit rozmow 
pomiędzy przedstawicielami pra 
codawców i robotników, obie je 
dnak strony odm aw iają wyjaśnię 
o postępach narad. W edług infoi 
macji ze źródeł m iarodajnyd 
przedmiotem konferencji ma by 
zaw arcie rozejmu, w czasie które 
go kontynuowane byłyby wysiłl 
w celu ostatecznego załatwieni 
spraw  stra jku  w przemyśle same 
chodowym.

ł
v i
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W czyim interesie?
Niejednokrotnie w skazyw aliśm y, 

że akcja antysemicka posiada  
wszelkie znamiona dywersji, obli. 
czonej na odwracanie uwagi sze­
rokich. warstw ludności od innych 
zagadnień społeczno-politycznych, 
że dzieje się to w interesie warstw  
posiadających. W  szczególności 
agitacja, prowadzona wśród chło­
pów i wskazująca stragany lub 
sklepiki żydow skie jako  wyjście z 
nędzy, przeniesienie chłopów ze 
ii'si do m iast i miasteczek, jako  
jedynie możliwe rozstrzygnięcie  
sprawy chłopskiej w Polsce, leży  
na linii interesów obszarników, 
broniących się rękami i nogami 
przed radykalną reformą rolną, 
ba — przed wszelkim i, najdrob­
niejszym i bodaj zmianami w tej 
dziedzinie. I oto rozprawa w ko­
misji budżetowej Sejm u nad bu­
dżetem M inisterstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych całkowicie to po 
twierdziła.

Cytujemy głosy przedstawicieli 
obszarników. Jeden z  nich p. Kar- 
śnicki polemizował z  tezą min. Po­
niatowskiego, że państwo musi re­
gulować obrót ziem ią i wypowia­
dał się przeciwko przym usowej 
parcelacji. Inny znowu  — p. hra­
bia Hutten-Czapski również ostro 
w ystępuje przeciwko parcelacji, 
skarży się na zbyt szybkie tempo 
dokonywanej parcelacji, gdy rze­
czywistość dowodzi czegoś prze­
ciwnego. Jeszcze inny, p. Krzeczu- 
nowicz narzeka, że się parceluje 
również i gospodarstwa niezadlu- 
żonc. Chciałby natomiast, aby

parcelacja dotyczyła tylko gospo­
darstw znajdujących s ię -w  stanie 
upadku i aby była poniekąd de- 
ską ratunku dla bankrutującego  
obszarnika. Słowem , w szyscy zgo ­
dnie wystąpili przeciwko najdrob­
niejszym  bodaj zm ianom w naszej 
strukturze rolnej.

Panowie obszarnicy bronią za ­
ciekle sw oich m ajątków, i w skazu- 
ją  p. m inistrowi wyraźnie, że nad­
miar ludności w iejskiej trzeba kie . 
rować do miast i miasteczek. A  o 
sławiony kawalerzysia p. D udziń­
ski wprost marzy o nowej w ę­
drówce narodów w Polsce, o prze­
niesieniu ze  wsi do m iast i mia­
steczek ni mniej, ni więcej, tytko  
S milionów ludności chłopskiej. 
To jest, według niego, jedyna dro­
ga do naprawy naszego ustroju  
rolnego. Reform a rolna to, oczy. 
wiście, kom unizm , zdrada narodo­
wa, podleganie wpływom lóż ma­
sońskich i t. p.

A teraz porównajmy wystąpie­
nie obszarników z  wystąpieniami i 
hasłami wielce radykalnego ONR, 
ju ż nie mówiąc o Stronnictwie  
Narodowym, które zaw sze otwar­
cie zwalczało wszelkie plany re. 
form y rolnej. Czy nie wykazują  
idealnej solidarności? Czyż wobec 
tego nie mamy racji, twierdząc, że 
akcja antyżydow ska chłopom co- 
prawda pożytku nie przyniesie, 
natomiast leży w interesie warstw  
posiadających z  obszarnikami na 
czele?

H. R.

Z  ulicy Wie|sklei
Piątkowe posiedzenie komisji bud 

żetowej Sejmu, poświęcone było roz 
ważeniom rządowego projektu u sta­
wy o inwestycjach z funduszów pań­
stwowych na rok 1937 i rządowego 
projektu ustaw y o dotacjach na rzecz 
funduszu obrany narodowej. Obszer­
ne przemówienie -wygłosił wicepre­
m ier Kwiatkowski. Stwierdził, że na 
pierwszym miejscu m ają iść te  jawę 
stycje, które postawią arm ię na no ­
woczesnym poziomie technicznym, 
produkcyjnym i komunikacyjnym. 
Skoled idzie spraw a uprzemysłowie­
nia kraju. Chodzi tu ta j o stworzenie 
praktycznej i trw ałej możliwości dla 
wchłonięcia naturalnego przyrostu 
ludnościowego, „rozładowania bezro­
bocia*, a zarazem dla stworzenia mo 
żhwości przetwarzania surowców na 
produkty technicznie wyższe.

TAKŻE CZTEROLETNI PLAN 
P l a n  zdąża do uprzemysłowienia 

połaci kraju  między W isłą i  Sanem. 
Porać ta  nosić będzie nazwę „Okrę­
gu Centralnego". Na okres 4-ch lat 
plan przewiduje 2.400 milion, zł., z 
czego na r. 1937 przypada 800 milio­
nów. Następnie referent pos. Sikor, 
ski omawia plan inwestycyjny.

SPEKULACJA GRUNTOWA 
W WARSZAWIE 

Zwraca przy tym  uwagę, że na ak­
cję budowlano mieszkaniową przezna 
czono 26 milion, zł. Polityka kredyto 
wa powinna być tak  prowadzona, a- 
by ulgowy kredyt przeznaczony był 
wyłącznie na budowę małych miesz­
kań. Problem budownictwa zależy w

wielkiej mierze od polityki terenowej 
miast. Tam, gdzie m iasta nie posia­
dają terenów, ceny za grunty  budo­
wlane dochodzą do wielkiej wysoko­
ści i w strzym ują ruch budowlany. 
Przykładem tego je st Warszawa.

WYDATEK 11 MILIONÓW 
OSZCZĘDNOŚĆ 130 TYS.

Omawiając sumy przeznaczone na 
budownictwo państwowe, na gmachy 
administracyjne, sądowe, budynki u- 
niwersyteckie i t. d., na które łącznie 
przewiduje się sumę 14.200 tys. zł. 
referent zwraca uwagę, że wobec nie 
zaspokojonych potrzeb „wyższych*1, 
niektóre z tych inwestycyj mogłyby 
być odłożone lub wykonane w skrom 
niejszej formie. Cytuje przy tym, że 
gmach sądów grodzkich w W arsza­
wie, ma kosztować 11 milionów zł., 
a oszczędności z tytułu komornego 
wynoszą 129.677.

We Francji po wojnie najprzód od 
budowano domy mieszkalne, fabryki, 
a  urzędy mieściły się jeszcze w pro­
wizorycznych budynkach. W Polsce 
odwrotność jest kolejna. Nie mamy 
przemysłu, lecz za to  wielką ilość lu­
ksusowych gmachów publicznych. 
FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ

Następnie lUzemawiał min- spraw 
wojskowych, gen. Kasprzycki, oma­
wiając ustawę o funduszu obrony na 
rodowej. Po nim kolejno min. komu­
nikacji, Ulrych, min. przemysłu i han 
dlu Roman, rolnictwa Poniatowski, 
opieki społecznej — Kościałkowsld. 
Wszyscy powiedzieli mniej więcej to 
samo.

Skrócfć czas pracy
w  górnictwie!

Ob. Stańczyk zamieścił niedaw- J stan ciągłego wrzenia należy pod
trzymywać, — niech się nad tym 
zastanow ią tymczasem ci, którzy 
mogą spraw ę szybko załatwić.

Kongres Radców Załogowych 
oświadczył jasno, wyraźnie i zro­
zumiale, dla miarodajnych czynni 
ków i dla całego społeczeństwa: 
górnicy chcieli i chcą doprowadzić 
do skrócenia czasu pracy do 6-ciu 
godzin dziennie bez obniżki płac 
w drodze pokojowej.

Górnicy zaufali deklaracji p re­
miera Rządu i czekali długo l d e r 
pliwie na załatwienie skrócenia 
czasu pracy, Górnicy pragną przez 
skrócenie czasu pracy zapewnić 
sobie stałość pracy, swoim nie­
szczęśliwym bezrobotnym tow a­
rzyszom chociażby częściowy po­
wrót do pracy, krajowi spokój, a 
przemysłowi zwiększoną ilość kon 
sumentów.

Jeżeli górnicy nie uzyskają za­
łatwienia swego żądania w drodze 
pokojowej, — zdecydują się wte­
dy rozpocząć i przeprowadzić wal 
kę. Stanowisko jasne i jasno urno 
tywowane. Teraz więc kolej na 
równie jasną i szybką odpowiedź 
tych, co mogą zadecydow ać jesz­
cze w ostatniej chwili. Postano­
wienie górników obrony swoich 
praw do życia jest niezłomne".

Tego samego poglądu bronimy 
stale na lamach „Dziennika".

M in. Pon ia to w ski postawi
kwestię zaufania

no artykuł w „Robotniku", w któ 
ryin gmawia odwlekanie załatw ię 
nia sprawy skrócenia czasu pracy 
w górnictwie bez obniżki płac i 
zamiary zastąpienia go reformą, 
zgodną z interesami właścicieli 
kopalń.

Ob. Stańczyk pisze:
„Przed tego rodzaju niebezpiecz 

ną i lekkomyślną taktyką, przed 
„chytrackimi" kawałami ostrzęga- 
my przygotowujących treść rozpo 
rządzenia ministerialnych spe­
ców". Próba takiego załatwienia 
skrócenia czasu pracy, by formie 
deklaracji premiera Rządu stało 
w  przybliżeniu zadość, a w treści 
nie czyniło się zadość żądaniu gór 
ników, może się skończyć dram a­
tycznie. Rozpęta napewno walkę 
strajkow ą i poderwie zaufanie do 
wartości deklaracyj i przyrzeczeń.

Z równym naciskiem musimy o- 
strzec przed próbą przewlekania 
załatwienia spraw y skrócenia cza­
su pracy. Powolne i aż irytująco 
przewlekle „załatw ianie" tej spra­
wy, jest nie tylko szkodliwe, ale 
i bezcelowe. Niech nikt nie speku 
luje, że spraw a przez przewlekanie 
przestanie być aktualna i rozej­
dzie się „tak jakoś po kościach".

Przewlekanie wywołuje wśród 
górników jedynie coraz większe 
rozgoryczenie i przybierający na 
nasileniu stan wrzenia. Czy ten

Pracownicy bankowi a umowy
zbiorowe

Jak  już informowaliśmy, praco­
wnicy banków pryw atnych, zor­
ganizow ani w Związku Zaw odo­
wym Pracow ników  Bankowych i 
Kas Oszczędności, wystąpili do 
Związku Banków w Polsce z 
propozycją zaw arcia umowy zbio 
rowej. Związek Banków w Pol­
sce uchylił się od bezpośrednich 
rokow ań ze Związkiem Pracow ni 
ków, wobec czego Związek ten 
zwrócił się do M inisterstw a Opie­
ki Społecznej o interwencję, któ­
ra  nie dała wyników.

Spraw a była tem atem  obrad na 
N adzw yczajnym  W alnym  Zgro­
m adzeniu delegatów  Oddziałów 
Związku Pracow ników  Banko­
wych z całej Polski. Zjazd po ob­
szernej i w yczerpującej dyskusji 
jednom yślnie postanow ił odrzu­
cić propozycję banków  i M inister­
stw a O. P., s ta jąc  na stanow isku 
zaw arcia  um owy zbiorowej.

Jednocześnie Zjazd postanow ił 
rozszerzyć akcję na mniejsze ban 
ki o raz domy bankow e, ja k  rów- 
c ież  aa .w ^ /s ik ie  kom unalne ka­

sy oszczędności. W alny Zjazd 
delegatów, przy udziale około 50 
delegatów z całej Polski powziął 
uchwałę, inocą której ustalony zo 
stał ostateczny tekst projektu u- 
mowy zbiorow ej w bankowości 
pryw atnej. Zjazd jednom yślnie u- 
chwalił prow adzić akcję o uzy­
skanie umowy zbiorow ej wszelki­
mi dostępnym i środkam i aż do 
strajku okupacyjnego włącznie w 
w ypadku ostatecznej konieczno­
ści. P ertraktacje o z a w ard e  urno 
wy zbiorowej na drodze polubow 
nej będą trw ały nadal.

W e w torek odbędzie się plenar­
ne posiedzenie Sejmu. Na porząd­
ku dziennym znajduje się m. in. 
spraw a noweli do dekretu P rezy­
denta Rzplitej o gospodarce Lasów 
Państwowych. Perypetie tej sp ra­
wy m ają czytelnicy w świeżej pa­
mięci, jak również i całą kampanię 
jaka  niedawno stoczona została na 
komisji budżetowej między p. mi­

nistrem rolnictwa Poniatowskim,
który kategorycznie sprzeciwił się 
większości komisji. Na posiedzeniu 
p. minister Ponialowski ma jeszcze 
raz podkreślić negatywne ustosun 
kowanie się rządu do projektu no­
weli opracowanej przez posła Du­
dzińskiego, jak i postawić kwestię 
zaufania.

Robotnicy W a rs za w y  w ałcza
o  le p sze  ju tro

Od dwóch tygodni trw a strajK w 
fabryce maszynek spirytusowych 
Ejdelmana. Powodem zatargu było 
złamanie umowy zbiorowej przez 
przedsiębiorcę.

Obecnie robotnicy strajkujący 
zwołują na niedzielę 7.II o  godz. 
18 w  Związku Metalowców — 
Przejazd 13, zebranie delegatów 
fabrycznych firm W irbowski, Dąb 
i Herman. Celem wspólnego zebra 
nia będzie omówienie dalszej akcji 
strajkowej i protestacyjnej, która 
umożliwi robotnikom fabryki Ej­

delmana osiągnięcie zwycięstwa w 
walce z niesumiennym przedsię­
biorcą.

Również w fabryce guzików ga- 
lalitowych „Tosca" w W arszaw ie 
wybuchł strajk  robotników prze­
ciwko bezprawnemu usuwaniu z 
pracy robotników zorganizow a­
nych w Związku Klasowym.

Robotnicy dom agają się zaprze 
stania bezprawnych szykan, za­
warcia umowy zbiorowej i pod­
wyżki płac.

Nędza nauczycieli szkół powszechnych
w  W a rsz a w ie

Prow adzona ankieta wśród nau 
czycieli szkół pryw atnych i spo­
łecznych w W arszaw ie o wysoko­
ści płac, pobieranych w roku 1935, 
przyniosła bardzo smutne cyfry. 
Okazuje się, że płace te wynosiły: 
1) za tygodniową godzinę od 2 do 
14 zł., 2) rozpiętość uposażeń nau­
czycielskich w ahała się od 35 do

180 zł. mies., 3) w  bardzo niewie­
lu szKołach uposażenie miesięczne 
przekraczało 180 zł. miesięcznie, 
4) w wielu szkołach okres w aka­
cyjny był niepłatny.

Od tych wszystkich norm nale­
ży jeszcze odliczyć 10 proc. na 
świadczenia społeczne.

Na froncie walki robotniczej lodzi
0 poprawę warunków bytu

Echa XXIV Kongresu P. P. S.
Do

XXIV Kongresu Polskiej Partii 
Socjalistycznej

w  Radomiu.

Na wiadomość o Kongresie P. 
P. S. w Radomiu, robotnicy zorga 
nizowani w Związkach Klaso­
wych w Podhajcach zasyłają naj­
gorętsze życzenia. Z entuzjazmem 
witamy Kongres i zwracamy się 
do Niego z apelem, ażeby stw o­
rzył platformę współpracy wszyst 
kich ludzi pracy w Polsce do wal 
ki z faszyzmem.

Jako mieszkańcy wschodniej ru 
bieży Republiki Polskiej stw ier­
dzamy, że największym wrogiem 
ludzkości jest faszyzm, który obec 
nie stara się rozpętać morderczą 
walkę między poszczególnymi na 
rodami, ażeby z rzezi tej ciągnął 
największe zyski osobiste.

Stwierdzamy, że zwycięstwo lu 
du pracującego jest tylko w sze­
regach Polskiej Partii Socjalistycz 
nej i Związków Klasowych, które 
od kilkudziesięciu lat wysoko nio 
są Czerwony Sztandar jako sym­
bol naszej krwi przelanej o W ol­
ność, Równość i B raterstw o wszy 
stkich ludów ziemi, że tylko w te­

dy zwyciężymy przemoc i tyranię, 
kiedy wszyscy jak  jeden mąż sta­
niemy karnie w  szeregach pod 
przewodnictwem Czerwonego 
Sztandaru.

Na zakończenie wzywamy Kon­
gres, ażeby w Swoich uchwałach 
i rezolucjach wypowiedział wyra 
źnie i dobitnie walkę faszyzmowi, 
kapitalizmowi i tyranii.

Zasyłamy XXIV Kongresowi 
Polskiej Partii Socjalistycznej naj­
serdeczniejsze proletariackie po­
zdrowienie.

Za
Zarząd Oddziału Robotników Roi 
nych i Leśnych „SIEJBA" w Pud- 
hajcach 

Sekretarz: Rycząj Józef 
Przewodniczący: Ryczaj Michał 

Za
Zarząd Oddziału Robotników Prze 
mysłu Budowl. Drzewn. Ceramicz. 
i Pokr. Zaw.:

Sekretarz: Owsiański Józef. 
Przewodniczący: Ryczaj Józef. 

Za
Zarząd Oddziału Robotników Prze 
mysłu Odzieżowego w Podhaj 
cach:

Sekretarz: Goldberg Sala. 
Przewodniczący: Ryczaj Józet.

Łódź robotnicza znajduje się o- 
becnie pod znakiem walki robotni 
ków o umowę zbiorową, która za­
pewni pracującym  normalne w a­
runki pracy i uchroni ich przed wy 
zyskiem pracodawców.

W  przemyśle pończoszniczym 
(okrągłe maszyny) podięto już ro­
kowania o unormowanie w arun­
ków pracy i płac i podpisanie no­
wej umowy zbiorowej.

W  dniu wczorajszym inspekto­
rat pracy wyznaczył nową konfe­
rencję w tej sprawie na dzień 9-go 
b. ni.

Również robotnicy budowlani 
walczą solidarnie o zawarcie urno 
wy zbiorowej.

Wczoraj oabyła się młędizyzwłąz 
kowa konferencja, w  której wzięli 
udział pizedstawiciełe pięciu orga 
nizacyj robotników budowlanyćh 
w sprawie opracowania nowego 
tekstu umowy zbiorowej na sezon 
1937 roku. Ramową umowę nasz-, 
kicowano, po czym postanowiono, 
iż wszystkie związki zwołają ogól 
ne zebrania swych członków 1 po 
prawkł do umowy, zgłoszone na 
tych zebraniach, omówione będą 
ostatecznie w dniu 10 b. m. Bezpo

R e d a k to r „Chłopskiego Ju tra "
w  w ię z ie n iu

Przed trybunałem Sądu Przysię­
głych w Tarnow ie odbyła się roz­
praw a przeciwko redaktorowi 
„Chłopskiego Ju tra" i innym po­
ciągniętym do odpowiedzialności 
karnej w związku z przemówienia 
mi wygłoszonymi w dn. 8 marca 
ub. r. na powiatowym zjeżdzle 
Stronnictwa Chłopskiego w Dębi­
cy oraz w dniach 25 i 29 m arca

ub. r. na kursach Stronnictwa 
Chłopskiego, zorganizowanych 
przez oskarżonego w lokalu PPS.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Józef Olechowski oraz Stanisław 
W ójtowicz zostali skazani na ka­
rę 3 i pół la t więzienia oraz Józef 
Bidus na 1 1 pół roku więzienia, 
trzej oskarżeni zostali uniewinnie­
ni.

C A F Ć  D A N C I N G

PALAIS de DANSE
RYMARSKA 12. — TEL. 11*38-19

C z y n n y  c o d z i e n n i e  o d  5 d o  2 w  n o c y  
N n u / n ć r  I  w  s o b o t y o d  12-3 P ° r a n k l - c o d z i e n n i e  ed 5-8 podwieczorki taneczne.  K o n s u m c j a  c a
I l U W U w l  a pi ócz sahót, niedziel i iwiąt. Na porankach, podwieczorkach p t [a^'

średnio po tym rozpoczną się roko 
w ania z przedsiębiorcami budowla 
nymi.

Powszechne oburzenie budzi za 
chowanie się dyrekcji fabryki Ei- 
tingona, gdzie strajk  trw a w  dal­
szym ciągu.

Zatargiem  zainteresowało się 
starostw o grodzkie, które w ezw a­
ło do siebie na konferencję przed­
stawicieli firmy. Przedstawiciele 
firmy oświadczyli, że dyrekcja nie 
przystąpi do rokowań z robotnika 
mi tak długo, dopóki nie przerwą 
oni strajku okupacyjnego.

W  ślady dyrekcji Eilingona 
idzie W idzew ska M anufaktura, 
gdzie onegdaj zaostrzył się strajk. 
W szyscy robotnicy pracujący w 
Ł zw. przędzalni amerykańskiej, w  
liczbie 1100 osób, postanowili po­
przeć swych kolegów I proklam o­
wali strajk  włoski— pierwsza zmia 
na w  liczbie 550 osób stała 8 go­
dzin bezczynnie przy w arsztatach, 
po obledzie zaś ustąpiła miejsca 
drugiej zmianie (również 550 o- 
sób), która także bezczynnie stała 
przy unieruchomionych w arszta­
tach do wieczora.

W  Polsce jest stan w y ją tk o w y
powiada dyrektor fabryki

LIST DO REDAKCJI.
W arunki pracy i płacy w nie­

dawno otworzonej fabryce kon­
serw, należącej do pp. Loewen- 
steina i Felta, — w ym agają na- 
tychmiastowej interwencji Inspek­
toratu Pracy.

Fa&ryka ta  znajduje się w pow. 
Rudki, w woj. Lwowskim. Przy­
stąpiłem do pracy dn. 11.1. 1937 
r. Między robotnikami a dyrekcją 
panował stan bezumowny. Po 
dwóch tygodniach przy dwunaste 
i trzynastogodzinnym dniu pracy 
otrzymałem zapłatę za cztery dni. 
Z apłata ta  wyniosła 4 złote i 80 
groszy. W raz z innymi robotnika­
mi udałem się natychm iast do dy­
rekcji, która oświadczyła nam, że 
uregulowała wysokość stawek na 
jeden złoty i dwadzieścia groszy 
za dzień (i! red.). Powiedziałem 
na to dyrektorowi, że według u- 
stawy socjalnej pracuje się w 
Polsce 8 godzin dziennie i dlatego 
zażądałem zapłaty za godziny 
nadliczbowe. Dyrektor nie zgodził 
się, ale po naszych naleganiach 
powiedział, że zapłaci... dziesięć 
groszy za godzinę. Gdy protesto­

wałem, dyrektor kazał kasjerow :, 
aby mi natychmiast wypłacił za 
dwa tygodnie, licząc po 1 złoty i 
20 groszy za dzień i jednocześnie 
zostałem natychmiast wydalony' 
bez uprzedniego, obowiązuj ącego 
wymówienia. To samo było z in­
nymi robotnikami. Na zapytanie 
dlaczego właściwie zostałem wy­
dalony, dyrektor krzyczał na mnie 
brutalnie, że jestem  bolszewikiem, 
i żebym  wiedział, że w Polsce jest 
stan w yjątkowy.

Zwracamy uwagę Sz. Red. na 
niesłychanie ciężkie warunki p ra ­
cy w fabryce pp. Loewensteina i 
Felta, gdzie nie tylko panuje wy­
zysk, ale i teror. Dyrekcja bowiem 
w ydala natychmiast za to, co w 
je j pojęciu jest przewinieniem.

Prosimy o opublikowanie tego, 
aby cały kraj wiedział, jak  wyzy. 
skiwani są robotnicy w fabryce 
konserw Loewensteinów i Feltńw 
w  pow. rudeckim. W  fabryce tej 
pracuje około 250 robotników 1 
robotnic niezorganizowanych, co 
sprzyja łupiestwu dyrekcji.

Rudki, 21. I. 1937.
Herman Egerł, robotnik.

Strajk czeladników  piekarskich
w Częstochowie

ID A  E R W E S T Ó W N A
niezrównany A R G E N T IN O ? ? ? !!!

ad 1 lutego sławne orkiestra

SANA WEINROTHA arem modnydh me/odłl

Orkiutr* WEINROTHA.

W  Częstochowie wybuchł strajk  
czeladników piekarskich, którzy 
dom agają się 8-mio godzinnego 
dnia pracy i skasow ania nocnej 
pracy.

Do strajkujących pracowników- 
chrześcijan przyłączyli się czelad­
nicy Żydzi.

W  spraw ie zatargu interwenio­
wał bez skutku Inspektor Pracy^,

Białorusini nie otrzymują zezwolenia
na wydawanie pisma

Po zawieszeniu „Białoruskiej 
Krynicy" wileńscy Białorusini za­
mierzaj/j w y d a w a j nowe pismo.

Zgłoszone w  tej sprawie trzy 
wnioski do starostw a, zostały od­
mownie załatw ione.
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W rocznicę...
«-ty lutego 1934 r. we Francji 

Rząd radykałów z Daladierem na 
czele u władzy. Z hasłem walki 
przeciw parlamentowi i demokra­
cji wychodzą zbrojne bojówki fa­
szystowskie na ulicę. Zapatrzeni w  
hitlerowskie wzory reakcjoniści 
francuscy zamierzają przy pomocy 
zbrojnych band obalić rząd i na 
gruzach demokracji i wolności u- 
stanowić krwawą dyktaturę faszy­
zmu.

Cień francuskiego Hitlera pad< 
na demokratyczną Francję.

Klasa robotnicza odpowiada na 
brutalny zamach faszyzmu mobili­
zacją ludu Paryża. W  obliczu nie­
bezpieczeństwa faszyzmu potężna 
wola jedności ogarnia masy ludo­
w e Francji. Wszystkie siły na je­
dyny front walki —  na front walki 
przeciw faszyzmowi! Iść razem w  
zjednoczonych szeregach i bić ra­
zem w e wspólnego wroga! Te ha­
sła stają się cztamnrem walki, któ 
ry rozwija nad krajem klasa ro­
botnicza FrancjL

Zawołanie to wyrasta jako bez­
względny nakaz chwili z  uporczy­
wych walk ulicznych w  pamięt­
nych dniach 6-go 1 9-go lutego. 
Rozbrzmiewa nieugięta woia zwy­
cięstwa nad faszyzmem w  dniu 
12-go Fulego, w  dniu strajku po­
wszechnego, który został prokla­
mowany przez zw. zaw i partie 
robotnicze.

Zrodzuna w  ogniu bojowym je­
dność klasy robotniczej staje się 
instrumentem walki i zwycięstwa. 
Zawarcie paktu o jedności rzynn 
między partiami rob. w  Hpcu 
1934 r. staje się drogowskazem  
dla mas drobnomieszczańskich i 
chłopskich, naa którymi zawisła 
ponura groźba faszyzniu.

Drobnomieszczanin, chłop 1 In­
teligent idą ramię w  ramię z ro­
botnikiem.

Zjednoczony lad odnosi .rwycię 
*t#u  po iw )  ełęstwle. Nadchodzą 
wybory 1936 r. Przynoszą walne 
zwycięstwo masom ludowym, któ 
re w potężnym porywie jedrośd  
otrząsnęły się z niebezpieczeństwa 
faszyzmu. Do władzy dochodzi 
rząd frontu ludowego.

Zarobki klasy rooo^ninej rosła 
ją powiększone o 15 —  25 proc; 
40-godzlnny tydzień pracy ustawo 
wy w e wszystkich podstawowych 
gałęziach przemysłu; otworzone 
Urzędy rolne wy datnie zmniejsza­
ją nożyce między cenami produk­
tów rolnych i przemysłowych.

Dyktatura oligarchii finansowej 
dyktatura 200-stu rodzin przestaje 
Istnieć.

Zaznacza się poważna poprawa 
w  sytuacji gospi cpurczej, poprawa 
z  której po raz pierwszy w  dzie­
jach tego kraju, korzysta nie gar­
stka uprzywilejowanych pasoży­
tów, ale masy ludowe Francji Wy 
rosły w dniu 6 lutego na ulicach 
Paryża front waiki zjtdnoczonj ch 
mas Indowy ch, scementowany i za 
hartowany w  tysiącznych bojach 
przeciw faszyzmowi — jest fron­
tem zwycięstwal Prowadzi Fran­
cję do dobrobytu, wolności, poko­
ju do szczęścia. D daje otuchy wy 
zyskiwanym całego świata i wska 
zaje, że jedność w walce ludu 
jest jedyną drogą ku zwycięstwu.

Antysemityzm -  zagadnieniem warstw
Gdzie bakcyl antysemityzmu 

sie me fT ijią ł

Zagadnienie antysemityzmu w 
Polsce lokalizuje się coraz w ido­
czniej. Jest to już dziś zagadnienie 
prawie wyłącznie t. zw. w arstw  
pośrednich — drobnom ieszczań­
stw a i urzędników, przyczym w 
większym może stopniu urzędni­
ków państw ow ych, a w mniejszym 
prywatnych. Z całą stanowczo­
ścią można już dziś stw ierdzić, że 
wszelkie próby przeniesienia anty­
semityzmu na grunt robotniczy i 
chłopski kończą się niepowodze­
niem, obejmując stosunkow o nie­
wielki a z dniem każdym zmniej­
szający się zasięg.

Trochę przykładów. Jak  to do­
skonale określił b. poseł Zerbe na 
kongresie PPS. w Radomiu, „an­
tysemityzm w raz z faszyzmem 
przywiezione bez cła z Hitlerii" nie 
dały się zaszczepić ani na wsi, ani 
w fabryce. W ysiłki robiono duże, 
robić się zapewne będzie jeszcze 
większe, ale — już dziś widać, • 
bez SKu .ku...

Z miejsca legło jak  długie endo- 
sanacyjne hasło „straganu  dla 
chłopa" zam iast ziemi i praw a sa 
m ostanow ienia o swoich losach. 
Nie mniej szybko zdemaskowano 
próby zwichnięcia walki ekonomi 
cznej robotników  z wyzyskiwa­
czem - kapitalistą zdradzieckim 
chwytem skłócenia proletariatu 
polskiego z  proletariaiem  żydow­
skim w  fabrykach. W rogim, okrzy 
kami przyjęli ludowcy antysem ic 
kie popisy paru w spółpracow ni­
ków „Gonca W arszaw skiego" na 
swym kongresie, a solidarne w y­
stąpienia wiosenne całego prole' 
tariatu  m iast polskich były w spa­
niałą odpow iedzią na  łajdackie 
know ania reakcyjnych „P rac Pol­
skich" na terenie robotniczym. Dc 
m askowanie antyproletariackiego 
oblicza antysemityzmu ułatw ia o- 
gromnie niepraw dopodobna tępo­
ta niektórych oenerowych „fiihre- 
rów ".

Istnieje np. taki naczelny pabłi- 
cysta w „ABC" i jednocześnie na- 
e se ta / reaaKioa „teoretycznego; 
organu „Nowy Ład" tych 'r»dyka­
łów od siedmiu boleści, nazw is­
kiem Jan Kiorolec. Ow osobnik z 
całą otw artością ograniczonego 
reakcjonisty dowodzi np., że ubez­
pieczenie na wypadek bezrobocia 
i w ogóle całe ustaw odaw stw o o- 
chionne pracy jest „dem oralizują­
ce" 1 powinno być zniesione. Jesz­
cze bardziej szubraw e w swej jn- 
potencji są znane próby wyzyska­
nia bezrobotnych—nazywanych w 
obskurnym żargonie hien reakryj 
nych — „żółtymi ludźmi" do walk 
bratobójczych z zatrudnionymi je 
szczt robotnikami.

W  tej sytuacji jadu antysem ity 
zmu w  zdrow y organizm  robotni­
czo - chłopski w strzyknąć się ab­
solutnie nie uda. Antysemityzm o- 
czywiście istnieje, ale rozw ija się 
głównie na terenie mieszczańsko 
urzędniczym. 1 tu jest rzeczywiś 
cie problemem pierwszorzędnej 
doniosłości. Pom ijając bowiem 
sztuczne w yostrzanie tego zaga­
dnienia przez w .adom e czynniki i 
wiadomymi ogólnie środkami, ist 
nieją i przyczyny znacznie głęb­
sze, bo organiczne i strukturalne,

Wadliwa struktura Żydów 
w Polsce

O tym, rzecz jasna, nie wolno 
zapominać. S truktura zaw odow a 
i spoieczna Żydów w Polsce nie 
jest zdrow a. Tu tkwi wieczne o- 
gnisko konfliktów, żydów  - rolni­
ków w rolniczej‘Polsce nie mamy 
zasadniczo w ogóle, minimalny od

Teoria i p ra k tyk a
Są pewne prawdy, na które

wszyscy *ię tfoazimy, które 
wszyscy rozumiemy, często je 
powtarzamy, a przecież nie 
zawsze stosujemy. Wiemy do- 
brz~, że nic nie dzieje się sa­
mo z siebie. Ażeby coś uzyskać 
musimy się o to starać. Ale 
czy zawsze tak postępujemy? 
Nieraz się słyszy, że k,oś 
westchnie i powie: „Żeby tak 
wygrać na loterii", ale czy ten 
kto tak mówi ma los w kiesze- 
rzeni?

Ciekawie na ten temat opo­

wiada jeden szczęśliwy gracz. 
Pan ten miał właśnie zwyczaj 
wzdychać od czasu do czasu 
i powtarzać: „ach, gdyby tak 
wygrać na loterii", aż razu 
pewnego sam roześmiał się. 
„jak mogę wygrać, skoro w o- 
góle nie gram". Zrozumiał, że 
aby wygrać, należy grać. Od­
tąd gra stale. Losy nabywa w 
znanej ze szczęścia kolekturze 
J. W olano w, Warszawa, Mar­
szałkowska 154. Fortuna mu 
dopisała, wygrał większą ‘'urnę.

pośrednich
j setek Żydów pracuje dotąd  w 
I przemyśli wielkofabrycznym i w  

przedsiębiorstwach państw ow ych 
i samorządowych, natom iast cała 
ta ludność na skutek szeregu przy 
ezyn skoncentrowała sic w trzech 
I ylko dziedzinach zatrudnienia: 
rzemiośle, handlu i kilku różnych 
działach pracy umysłowej. Około 
3 i pół miliona Żydów w  Polsce 
skupiło się prawie wyłącznie w 
miastach i m iasteczkach, koncen- 
trującycn w szak tylko około 10 mi 
lionów całej naszej ludności. J a ­
kie są dalsze skutki takiego stanu 
rzeczy?

W łaśnie pojaw iła się niedawno 
niezmiernie pożądana, ciekawa i 
źródłowa praca o „Rzemiośle ży­
dowskim w Polsce" *), w ydana 
przez Instytut Badań Spraw Naro 
dowościowych, a więc przez insty­
tucję najzupełniej autorytatyw ną 
ż punktu widzenia naukowości i 
obiektywności badań. Autor tej 
pracy, I. Bomstein, Kierownik biu 
ra ekonomiczno *> statystycznego 
przy T-wie „CEKADE", dochodzi 
do wniosku, że na  przeszło 3 milio 
ny ludności, utrzym ującej się z 
p ricy  rzemieślniczej w Polsce, 
przeszło połowa, to  ludność ży­
dowska. Przyczym „rzemiosło w 
w ojtw odztw ach wschodnich w %  
znajduje się w  rękach żydowskich 
(73<f) w  woj. centralnych w ięk 
szość rzemieślników (52<ś) stano 
-.vią Żydzi i dość znaczny jest 
również udział żydów  w rzemio­
śle woj. południowych (41jf), na­
tom iast w woj. zachodnich rzemio 
sło leży wyłącznie w rękach nie- 
Żydów. Odsetek Żydów w rzemio 
śle w  Polsce, jak  wynika z powyż 
szego, jest praw ie 4  razy większy 
niż wśród ogółu ludności".

A więc już w rzemiośle stosun­
ki są wybitnie anormalne. Gorzej 
bodaj jest w handlu i pośrednic­
twie. Tu odsetek żydów  podsko­
czy niewątpliwie z 50£ przynaj­
mniej na 75; niestety, me rozprzą  
dzamy dotąd ścisły mi danymi. Ró­
wnież analogiczne stosunki panują 
w niektórych dziedzinach pracy u. 
myślowej, z w ła s ia a  wśród t  
zw. zawodów wyzwolonych, a  więc 
adwokatów, lekarzy, d  ntystow, 
farmaceutów, a dalej — dziennika­
rzy, techników, inżynierów i t. p.

Jak widzimy, anormalność pole 
ga zarówno na nieproporcjonalnie 
wielkim odsetku żydów  w tych za 
wodach jak również na podkreślo 
nym wyżej skoncentrowaniu się e- 
lementu żydowskiego tylko w nie­
których kategoriach zatrudnienia. 
Odbija się to w  sposób specyficz­
ny na psychice samych Żydów, 
zaś wśród nieżydowskiego elemen­
tu i  tych samych dziedzin zatru­
dnienia wywołuje częstokroć oba­
wę zupełnego zmonopolizowania 
tych dziedzin przez element żydo­
wski.

Na ten ostatni moment w tej 
chwili chcemy zwrócić specjalną 
uwagę. Które elementy czują się 
bezpośrednio zagrożone konkuren 
cją żywiołu żydowskiego? Proste, 
że nie chłopi i nie robotnicy, bo ci 
na terenie swej pracy zawodowej 
z żydam i w ogóle do czynienia nie 
mają, lecz konkurencją tą  słusznie 
czy niesłusznie zaatakowani się 
czują rzemieślnicy kupcy, handla­
rze, sklepikarze, a  dalej owe za­
wody wyzwolone i niektóre kate­
gorie pracowników umysłowych, 
a więc wymienieni na wstępie 
drobnom ieszczanie i urzędnicy.

Antysemityzm 2 m lionów 
nlo stanie się zagadnieniem 

Polski 34 milionówl
W e wtorkowych gazetach mogli 

czytelnicy znaleść jednocześnie 
trzy tego rodzaju inform acje: 1) 
Ogólnopolski zjazd inżynierów 
wodnych w W arszaw ie, praw ie je 
dnogłośnie uchwalił paragraf aryj 
ski; 2) Bal „Młodej Architektury" 
na Politechnice w arszaw skiej wy­
zyskany został przez bojówkę oe- 
neru dla ordynarnej propagandy 
antysemityzmu i 3) Osławiony ad ­
w okat Kowalski w  Łodzi publicz­
nie na posiedzeniu Rady Miejskiej 
oklaskiw ał w iadom ość o zam ordo­
waniu przez kom endanta straży

porządkowej Stronnictwa Narodo­
wego Żyda — przechodnia po od­
czycie osławionego chrześcijań­
skiego prałata — Trzeciaka...

Tyle w jednym dniu. Równole­
gle trw ają stale bezkarne burdy i 
„dnie bez Żydów" na wyższych 
uczelniach w całej Polsce, aw an­
turują się endeccy adwokaci w kor 
poracjach prawniczych, odbywają 
gię rugi antysemickie w szeregu u- 
rzędów państwowych i samorzą­
dowych, a w  więzieniu świętego 
Michała w Kranówie układa z me­
cenasami od endecji skomplikowa 
ne Interesy swych dóbr rodowych 
myślenicki bohater endo - sanacyj­
ny inżynier — Adam Doboszyń- 
ski-

Jak widzimy, dopuszczają się 
zbrodni wobec Państw a, zagraża­
ją bezpieczeństwu życia współoby­
wateli, gluiyfikują zbrodnie in­
nych, uczą rozagitowany przez sie 
bie tłum fizycznego przeciwstawić 
nia się policji, wreszcie prowokują 
zajścia wszędzie tam, gdzie z n a j ­
dą się w większej cokolwiek gro­
madzie, wyłącznie tylko t. zw. „in 
teligenckie" elementy z środowisk 
burżuazyjnych. Diobnomieszczań- 
stwo i urzędnicy, względnie Kan­
dydaci na urzędników.

Zgiełk, czyniony wokół kwestji 
Żydów w Pol3ce, wyolbrzymianie 
tego zagadnienia do rozmiarów 
sprawy ogoinonarodowej, czy ogól 
nostanowej, udaje się tylko dlate­
go, że elementy te dotąd mają nie 
proporcjonalnie wielki wpływ na 
kształtowanie się t. zw. opinii. 0 -  
pinia ta, to dziś w gruncie rz ^ z y , 
opinia około 5 do 7 procent ludno­
ści całej Polski. Boć skoro wyeli 
minujemy proletariat fabryczny, 
pochodzenia polskiego, skoro wye 
liminujemy zainteresow anych ż y ­
dów — na drobnom ieszczaństwo 
polskie oraz sfery inteligencko - 
urzędnicze i pokrewne, w raz z 30- 
tysięczną grupką anachronicznych 
obszarników polskich pozostanie 
wraz z rodzinami ok. 2 milionów 
osób. —  Te dw a miliony, ściślej 
zaś mówiąc, najbardziej w steczna 
ł ograniczona część tych dwu mi­
lionów, kształtują polską opinię, 
s ta ra ją  się ze swego antysem ityz­
mu stworzyć centralne zagadnie­
nie ogólnopolskie.

Tu naieży szukać źródeł zła. E- 
goistyczne, krótkowzroczne, a czę 
sto w yfaźnie zbrodnicze knowania 
części najmnłej licznej i z punkru 
widzenia produkcyjnego — na j­
mniej wartościowej klasy społecz­
nej w  Polsce, mogą być narzucane 
całej Polsce w formie obow iązują­
cej ogólnie t. zw. „oficjalnej" opi­
nii.

A w szak to wyraźne w oczy bi­
jące kłamstwo. Antysemityzm nie 
jesl problemem trzonu polskiego 
narodu, nie jest problemem chło­
pów i robotników, nie jest proble­
mem 90j< ludności nie-żydowskiej 
w Polsce. Gdziekolwiek zdołają 
przemówić bezpośrednio „niehisto 
ry rzn t"  w arstw y polskie, gdziekol 
wiek przemówią bezpośrednio cnło 
pi i robotnicy — tam nie zjawi się 
nigdy zagadnienie antysemityzmu, 
natom iast zjawią się tam zawsze 
problem aty istotne, problematy 
wielkie, wysunięte zostaną praw ­
dziwe żądania klas wydziedziczo­
nych. Żądania pełni praw obyw a­
telskich dla chłopów i robotników, 
żądania skończenia z ustrojem ka­
pitalistycznej krzywdy i przystą­
pienia do budowy nowego ustro­
ju, opartego na pierw iastkach spra 
wiedliwości społecznej — na ru 
wności, wolności i braterstwie, któ 
re to hasła Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej nic nie straciły na swej 
aktualności.

Przyszły ustrój, o który walczą 
masy pracujące Polski autom aty­
cznie rozwiąże stosunkowo drob 
ną w porównaniu z innymi zagad­
nieniami wewnętrzną niejako spra 
wę wadliwej struktury elementu 
żydowskiego zamieszkałego w gra 
nicach Rzeczypospolitej Polskiej.

Stanisław Dubois.

m m

*) L. Bomstein. Rzemiosło ży­
dowski* w Polsce. Nakładem Insty­
tu tu  Badań Spraw Narodowościo­
wych. Komitet dla zbadania potrzeb 
fospodarczych ludności żydowskiej w 
Polsce. N r, Z  Warszaw a4 19W.
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C f i w p ł f U M t y
W ieś nasza liczy około 300 nu­

merów. W iększość to nędza. Cała 
wieś ma 700 m orgów pola. Tuż 
za wsią jest dwór. Na około gdzie 
okiem sięgnąć lasy. Lasy i dwór 
należą do jednego właściciela, do 
p. W eisman-Zawadzkiego. 7.00u 
morgów lasu i 700 morgów pola 
ornego. Chłopi pracują u obszar­
nika. Zatem  na polu w lecie, a zi­
mą w  lesie. Za-obek marny. Ko­
biety i dzieci zarab iają w lecie 30 
gr. dziennie, a chłopi maio co wię 
cej. W tartaku (bo i tartak  ob­
szarnik m a) zarabiał chłop 1.20 
gr. Furman ze swoimi końmi i wo 
zem zarab ia  dziennie 2.50—3.50 
A że nz. Jaw orszczyżnle głód , to 
i chłopi z Innych wsi szukali p ra ­
cy u obszarnika. Chłop, z W oli, 
Kurnyk i Szkła.

N a wiosnę zerzłego roku zało­
żyliśmy klasowy związek zaw o­
dowy. Zrozumieliśmy, że tylko 
przez związek można upomnąć się 
o swoje praw a. Ale chłopi innych 
wsi podszczuci przez nacjonali­
stów stronili od nas. T ak  było do 
końca roku 1936.

W listopadzie rozpoczął się se­
zon w tartaku i w lesie. Zebraliś­
my się w związku i uchwaliliśmy, 
że za darmo pracow ać nie będzie 
my. Zażądaliśm y podwyżki. P o­
szła delegacja do właściciela. Ten 
ani nie chciał słyszeć o podwyż­
ce. Uchwaliliśmy zastrajkow ać. 
Powiadomiliśmy starostw o, in­
spektorat pracy i w łaściciela. 11 
lisjopada wszyscy stanęliśmy do 
strajku a już 12-go do wsi przy­
jechał s ta rosta  z policją. Zaaresz­
tow ano cały kom itet strajkowy. 
W miejscu wybraliśm y drugi. Ob­
szarnik zw erbow ał kilku strajko- 
ła.nów. W ytłumaczyliśmy im, że 
jak stra jk  wygram y to im będzie 
iepiej. Po 2-ch dn.ach i ' oni do 
pracy nie poszli. Związek zaczął 
róść. Chłopi z innych wsi zaczęli 
w pisyw ać się do związku. Mieliś­
my właśnie zebranie w związku, 
gdy przyszła policja i bombami 
gazowym i rozpędziła zebranie. 
Lokal związku opieczętowała i a- 
resztow ała wielu chłopów. Ale nie 
nastraszyliśm y się, nie daliśmy się 
załam ać. Tak przeszło kilka ty­
godni. Obszarnik, widząc je  gło­
dem nas nie weźmie, zaczął na no 
wo szukać strajkołamów. W ysy­
łał gajowych i innych swoich lu­
dzi do okolicznych wśi, by w er­
bować strajkołamów. A i pan Mo. 
łotkowski, zastępca w ójta ze 
c^kła robił wszystko c0 mógł, by

Jeszcze o Kule Polanlstńw
W uzupełnieniu depeszy PAT-*, 

przygwaidźająeej klamatua ende­
ckie w sprawie Koła Polonistów, do­
wiadujemy się, że opr ^rwanie Koła 
było podpisana pr-ez p. R ektora U. 
J . P. Antonie .ricz: oraz pr.ez Kura­
tora Kola, prof. J. Krzyżanowali ego.

nas załam ać, ale i my rąk nie za ­
kładaliśmy. Poszli chłopi do oko­
licznych wsi tłumaczyć, że powin­
ni trzym ać razem z nami. I chłopi 
nie pojechali. Obszarnik zaczął 
tracić cierpliwość, a pan Mołot- 
kowski ze swej gorliwości dla pa 
na, nałożył w artę na wieś. W y­
braliśmy delegację do starostw a 
i w artę zdjęto a aresztow anych 
wypuszczono.

A tymczasem cala okolica zain­
teresow ała się nami. Chłopi zoba 
czyli, że walczymy o słuszne żą­
dania a nasza w ygrana to ich wy­
grana. Panow ie nacjonaliści zoba 
czyli, że chłopi z wszystkich wsi 
odw racają się od nich a sym paty­
zują i b ra ta ją  się z nami. Zaczęli 
prow adzić przeciw nam  agitację, 
że tu komuna, że to związek pol­
ski ł t. p, a my w łaśnie w czasie 
strajku przeprow adziliśm y plebi­
scyt szkolny i w ykazaliśm y pa­
nom nacjonalistom , że właśnie 
nam a nie im drogą jest szkoła w 
języku ojczystym.

Pan M ołotkowski nie ustaw ał w 
swej praćy. W szkole nam aw iał 
chłopów, by wyjechał' po kloce a 
chłopów ze S tarzysk klął „by im 
mózgi powylewały s i ę -. Ale nie 
udało mu się, bo ntu chłopi w. 
miejscu odpowiedzieli „tak?ł to  
wy chcecie, by my się ze sobą 
rznęli, a sami chowacie się za na­
sze plecy 1“ W Szkle nie udało 
mu się. 2. a to z Kurnyk udało mu 
się zwerbować 7 łam istrajków . 
Wyszliśmy wszyscy i dobrym sio 
went zmusiliśmy ich do złożenia 
kloców na droaze i pow rotu. Ale 
gdy wyjechali drugi raz, we wsi 
powstał gwizd i cała wieś wyszła 
naprzeciw strajkołamów. Za n a ­
mi poszła Wola. Daliśmy int taką  
nauczkę, że na drugi raz nie od­
ważą się. Policja znowu a re sz to ­
wała 18 chłopów. Ale obszarn ik  
zmiękł. Zawołał delegację j zgo­
dził się na podwyżkę. Dla ta rtacz  
nych 30% podwyżki a dla lurr.ta 
nów z 1 zł. na 2.20. S tra jk  zakoń­
czył się 14.1. Nie w szystko uzy­
skaliśmy. Nie mamy um owy zbio­
rowej, nie wypuścili a resz to w a­
nych. Ale wiemy już jak  w alczyć 
o swe p raw a. Chłopi z innych wsi 
nie s tron ią  już od nas, ale biorą 
sobie nas za przykład. Do strajku 
stanęły : S tary  Jażów , Załuże,
Czerniłów , Cetula i W erblany Ja  
w otow szc7vzna nie chce już s o ­
dow ać.

M. Stupczuk.
Starzysko.

W iciarze p rze d  sądem
Dziś odbywa się w Rawiczu 

proces wiciarzy: B artkow iaka,
M ą d re g o , Janczaka, Ingłota i 
Szczepańskiego. Oskarżeni są  o 
to, że na 7-mio dniowym kursie w 
pow. rawickim „nam aw iali chło­
pów dc organizow ania się".

T ło sprawy tej Jest bardzo, cie­

lca we ze względu na to, że nie­
którzy działacze poznańscy sta ją  
jako św iadkow ie przeciw oskarżo 
nym.

Redakcja „Dziennika Popularne 
go" będzie m łała w łasne sprawo* 
zdanie z rczpraw y.
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Poradnictwo zawodowe
Od wielu już lat starano się 

przystosow ać pracowników do 
pracy i wybierać odpowiednią p r a ­
cę dla poszczególnych jednostek. 
Ślepym nie pozwalano być kon­
duktorami, chorym na płuca od­
radzano karierę nauczycielską. 
Sposoby, jakie stosow ano dla tej 
selekcji były jednak bardzo n ie ­
dostateczne. Nieraz przepuszcza­
no całe szeregi osob nieudolnych, 
zaś osoby napraw dę powołane 
do wykonywania aanego zawodu 
z jakichś nieuzasadnionych przy­
czyn bywały od tej pracy odsu 
warte.

Taki stan  rzeczy:
nieodpowiedni pracownik w nie­

odpowiednim zaw odzie  dawał 
cpłakane skutki. W niektórych za 
wodach okazało się, że pewna 
ilość nieszczęśliwych wypadków  
zdarza się dlatego, że pracowni­
cy dotknięci są daitonizmem. Byli 
to maszyniści, sternicy, szoferzy 
i t. d. Po raz pierwszy zajęto się 
spraw ą przyczyn nieszczęśliwych 
wypadków gruntownie w Amery­
ce, około 1914 roku, i skonstato­
wano, że np. niewłaściwe mane­
wrowanie motorniczych przypisać 
należy nie ich zmęczeniu, ale ra ­
czej ustrojowi psychofizjologicz­
nemu. Pod kierunkiem prof. Miin- 
stenberga zastosow ano badania, 
które miały na celu stwierdzeni? 
u kandydatów zdolności do pe­
wnych zawodów. B adania te, za- 
sroscwane do motorniczych, wy­
kazały, że czw ana część (!) tych 
pracowników' powinna porzucić 
swój zawód, gdyż nie jest do nie­
go przystosow ana. Po raz pierw ­
szy więc stanęło zagadnienie 

dobom  zawodowego.
Na większe zainteresowanie tą 

kw estją wpłynęła jeszcze 
wzrastająca konkurencja . 

k tóra w poszczególnych zawo­
dach w ym agała coraz lepiej przy­
gotowywanych jednostek. N ie­
przystosow anie do zawodu zmu­
sza do jego zmiany, co często­
kroć wywołuje duże przykrości. 
W skutek niedobrania sobie odpo­
wiedniej pracy, nie można jej wy­
konać w sposób najbardziej wy­
datny, m arnuje się wiele sił i cza­
su, przy czym efekt jest nieraz 
bardzo mizerny.

Pracownie psychologiczne w 
Ameryce i Genewie rozpoczęły ba­
dania, dotyczące poradnictwa 
zawodowego. Już w 1914 r. a n a ­
lizowano zawód zegarm istrzow ­
ski, w 4-ry la ta  później rozpa 
trzono szczegółowo zawód tele 
fon i stek.

Rozwój poradnictwa przyśpie 
szyła

wojna.
Strony wojujące, w interesie

których leżało jak  największe u- 
doskonalenie armii i zmniejszenie 
nieszczęśliwych wypadków, po­
wołały do życia służbę porad za 
wodowych i selekcji zawodowej. 
W Europie badano tylko lotników, 
ich zmysł równowagi, ostrość 
zmysłów, szybkość reagowania 
na wzruszenie i t. d. Badania te 
okazały się nadzwyczaj cenne i 
zmniejszyły wydatnie ilość nie­
szczęśliwych wypadków.

W Ameryce jeszcze szerzej, bo 
do całej armii, zastosow ano se ­
lekcję zawodową. Zrozumiano 
tam, że aby stworzyć w krótkim 
czasie możliwie dobrą armię, na 
leży wyodrębnić osobników bar­
dziej zdolnych i kształcić ich o d ­
dzielnie. W ten sposób stworzo­
no kadry oficerów. Tego wyod­
rębnienia dokonano za pomocą 
„testów 11 — krótkich zadań, m a­
jących na ce'u zbadanie pewnych 
cerh kandydata do danego za­
wodu.

Po wojnie
tysiące inwalidów  

posunęło zagadnienie poradni­
ctwa zawodowego naprzód. P y ­
tanie: „Do jakiego zawodu może 
być zdolny inwalida?11 zmusiło od­
powiednie czynniki do analizy po­
szczególnych zawodów'.

Porady zawodowe to albo: wy­
bór zawodu dla danej jednostki 
(porada zawodowa), albo wybór 
odpowiedniego osobnika dla d a ­
nego zawodu (dobór zawodowy).

Z dwóch tych zagadnień, jak 
łatwo spostrzec, pierwsze intere­
suje pracownika, drugie p raco ­
dawcę. Gdy na wolnych 20 miejsc 
w fabryce zgłasza się 100 robot­
ników, pracodaw ca wybiera 20 
najlepszych Wy orać tych 20-stu 
najzdolniejszych, znaleźć sposoby 
ich rozpoznania — oto całe za­
gadnienie doboru. Los 80-du, któ­
rzy pracy nie uzyskali nie intere­
suje pracodawcy.

Inaczej ma się praca z poradą 
zawodową, która polega nu tym, 
by znaleźć zawód jak  najbardziej 
odpow iadający zdolnościom, wa- 
runkom psychofizycznym i m ate­
rialnym jednostki. Porada zawo 
dow'a ma na celu zapewnienie 
jednostce szczęścia i powodzenia 
w życ;u zawodowym.

W praktyce obydw'a te zaga­
dnienia: doboru i porady, często 
zlewają się w  jedno. Poradnictwo 
jest jednak zagadnieniem o wie­
le szerszym.

Doradcy zawodowi 
są to ludzie specjalnie kształceni, 
których zadanie polega na wybo­
rze odpowiedniego zawodu dla 
danej jednostki przez poznanie 
je j: a) zdolności, b) zamiłowań, 
c) warunków materialnych, d)

'w arunków  zdrowotnych, przez e) 
dokładną znajomość poszczegól­
nych zawodów i f)  stanu miejsco­
wego rynku pracy.

W Polsce, 
poradnictwo zawodowe, w po­
równaniu z zagranicą, zostaje 
mocno w tyle. Nieliczne poradnie 
nie obejm ują nawet ogółu mło­
dzieży, która tej porady potrzebu­
je. Małe zainteresowanie czynni­
ków oficjalnych tą spraw ą wska­
zuje na niezrozumienie i niedoce­
nianie ważności poradnictwa za­
wodowego. Poradnictwo zawodo­
we, głosząc zasadę „odpowiedni 
człowiek w odpowiednim zawo­
dzie" dąży do podniesienia po­
ziomu wykonywanej pracy i do 
zapobieżenia fatalnym  omyłkom 
życiowym, które pow stają wsku­
tek lekkomyślnego obioru zawo­
du.

g. T.

0 Alfredzie Noblu i jego fundacji
Nie wszystkim może wiadomo, 

że Szwed Alfred Nobel, w jednej 
osobie fabrykant broni, znakomity 
w ynalazca — 355 patentów! — i 
fundator słynnych nagród mię­
dzynarodowych, marzył o laurach 
literackich, a niekiedy próbował 
po nie sięgać. Było to w roku 
1894. Od kilku lat pozostaw ał No­
bel na stopie wojennej z rządem 
francuskim z tego powodu, że, 
mieszkając we Francji, sprzedał 
Włochom swój wynalazek p. t. 
Ballistit, czyli tajpmnicę i praw e 
produkowania słabo dymiącej ni­
trogliceryny. Bezpośrednio zaś był 
po przegranym procesie z rządem 
angielskim, który psim swędem 
wywąchał przepis na przyrządza­
nie tej śmiercionośnej mikstury i 
ani myślał przyznawać Noblowi 
praw autorskich, a Włochom —

C  a w ę d a
roli producenta monopolisty. No­
bel zemścił się w sposób, jak  na 
przemysłowca, dość nieoczekiwa­
ny: napisał dram at p. t. „The P a ­
tent Bacillus". W języku „p lag ia­
torów"! Z a pierwszym dramatem 
nastąpił drugi p. t. „Nemesis". 
Z tytułu można by sądzić, że to 
dalszy ciąg literackiego pastw ie­
nia się nad przywłasiczycielami 
Ballistitu. Ale nie. Tym razem był 
to hołd., złożony ukochanemu au­
torowi — Shelleyowi. Ten Deter- 
ding czy Zacharoff ubiegłego stu­
lecia upodobał sobie najsubtelniej­
szego, a zarazbm najbardziej re­
wolucyjnego z angielskich poetów. 
I postanowił stoczyć z nim praw­
dziwy turniej poetycki: podjąć 
tem at jego „Beatrice Cenci" ■— 
historię renesansow ej ojcobójczy- 
ni — ale inaczej, niż Shelley go

Dobry przykład
Poza innymi hasłami i „instytu­

tami kultury wsi", instruktorami 
wiejskimi i  „przysposobieniami 
rolniczymi" —  istnieje chłopska 
rzeczywistość na rzeczywistej poi 
smej wsi. Nędza. Ciemnota. Anal­
fabetyzm, zwykły i powrotny. — 
Straszne cyfry: milion dzieci chłop 
skich bez szkół; 27 proc. chłopów 
w wieku poborowym, absolwen­
tów szkół powszechnych, którzy 
rie  umieli podpisać siei Zapomnie 
li.

Pocóż, zresztą, pow tarzać się. 
To są rzeczy znane. Jak Polska 
szeroka, odbija się wołanie zgodne 
młodzieży chłopskiej i działaczy 
chrcpskich: Oświaty! Szkół! św ie 
tfict... Już nie chcemy nieporad­
nego stękania nad chłopską niedo 
lą. T rzeba nam czynu zgodnego 
tych, którzy reprezentują na wsi 
twórczy czynnik młodego pokole­
nia chłopskiego. Cóż można zro­
bić? Mówi o tym ob. J. Kultys w  
art. „Organizacje kulturalno-oświa 
towe na wsi". („Przodownik wiej 
ski" Nr. 11 — rok 1930). A więc 
najprzód stwierdzenie, że toczy się 
bój o przebudowę człowieka mię­
dzy demokracją a wstecznictwem; 
bój ten w ym aga sprzęgnięcia

WYSTAWA PRZECIWALKOHO­
LOWA. W związku z „Tygodniem 
Propagandy Trzeźwości1', Tow. 
„Trzeźwość" urządza w lokalu w ła­
snym—ul. Oboźna 4 m. 28, teł. 511-07 
W ystawę Przeciwalkoholową czynną 
od godz. 12-ej do 18-ej codziennie. 
Wstęp bezpłatny. Podczas wystawy 
odbeazie się szereg odczytów lekarzy 
specjalistów na tem at alkoholizmu.

wszystkich sił postępu w imię te­
go, co je łączy, w imię dania zde­
cydow anego odporu kołtunerii, 
różnym kadzi — i łapichłopom. — 
Ob. Kultys konkluduje: „organiza 
cje ideowe młodego pokolenia 
chłopskiego są najbardziej w arto­
ściową komórką organizacyjną o- 
światy pozaszkolnej". Takimi ko­
mórkami są Koła Wiciowe, a  autor 
tw ierdzi, że również siewowe. Są 
one powołane — pow iada autor— 
aby w Polsce budzić „nietylko du­
cha narodowego, ale poczucie kia 
sowe — dla walki o przebudowę 
ustroju w duchu sprawiedliwości 
społecznej". Ob. Kultys wypowia­
da się przeciwko podporządkow a­
niu ośw iaty pozaszkolnej na wsi 
czynnikom rządowym, zwraca się 
natom iast z apelem do zorganizo­
wanego nauczycielstwa, aby ono 
dopomogło organizacjom młodo- 
wiejskim w  szerzeniu szczerze lu­
dowej oświaty. Głos czynnego dzia 
łacza „Siewu", ob. Kultysa, mło­
dzież wiejska, a szczególnie mło­
dzież W iciowa, nauczycielstwo — 
mogę przyjąć tylko z wielkim u- 
kontentowaniem . Potężna organi 
cja jaką są „W ici", może pow aż­
nie złagodzić palący problem 
analfabetyzm u i głodu ośw iaty 
na wsi. Fakt, że „Siew" do­
cenia spraw ę ośw iaty, że s ta ­
ra się stanąć na gruncie de­
mokracji społecznej (patrz uchw a­
ły zjazdu „Młodzieży W si") i ko­
nieczności wyplenienia z życia poi 
skiego księżowskiego obskuranty­
zmu (reakcja na księżo — I.K. 
Chowa napaść na „P łom yk")—już 
to upoważnia do postawienia krop 
ki nad i. Nietylko „W ici", ale i

EenSI Z e g a d ł o w ic z

EGZYSTENCJE
F*owJeś< współczesna mmymm 

Gząśi pierwsza:
k i

Słowików nie słyszę, okno już dawno zamknąłem; 
może już śpią; może sobie przez sen marzą, jak ja. 
chociaż wątpię, czy słowiki interesują się polityką, 
jak, niestety, ja.

Trli — rli — rli — rli; naprawdę trudno naś’jdo- 
wać słowika; trudno bardzo,

A Żnica szumi.
Słychać przez ściany i szyby.
Płynie sobie — mija Kopytniówkę — mn e i myśli 

moje-
Smutno mi i jakoś tęskno zarazem.
Odsunąłem firanki — spojrzałem na gwiazdy... 

świecą sobie...
Westchnąłem,
Od gwiazd dalekich odwróciłem powoli głowę ku 

bliskiemu łóżku; małt jeFt moje łóżko; wąskie. W o­
lałbym, żeby było szersze; na dwie osoby; i żeby 
w  nim leżała kobieta, moja kobieta, którą bym kochał 
i która by mnie kochała. Żona. Żeby słuchała moich 
myśli; żeby czekała na mnie; p^-ześcieradło i kołdra 
byłyby już ogrzane jej ciałem gdybym...

Odwracając się potrąciłem niebacznie (w ogóle 
jestem niezgrabnej niebieski, wyszczerbiony flako­
nik, w  którym kwiła kitka bzu tureckiego, tego 
gęstego, o  dużych liliowych kwiatach, wśród któ­

rych można znaleźć pięciopłatkowe kwiaty, co
oznacza szczęście, podobnie jak czterolistna ko­

niczyna; nigdy nie znalazłem; na Kopyriówce ta­
kie coś me rośnie

Hałas i stuk spadającego flakona odtworzył mi 
w pamięci żywo ów moment runięcia dwugłowego 
orla na bruk, oraz trzask rozbitego słoja w dro- 
guerii. Równocześnie wykonał i inną mniej pożą­
daną czynność — zbudził mianowicie matkę, któ­
ra spała jak mysz na -pudle, żyła bowiem w wie­
czystej trwodze przed złodziejami.

Zaraz też po gwałtownym zetknięciu flakona 
z podłogą, co właśnie wzwyż przezemnie wzmian­
kowany hałas i stuk wywołało — weszła do moje­
go pokoju opatulona w kołdrę, a widząc mnie je­
szcze w ubraniu o tak później godzinie, zaczęła 
z miejsca gderać:

— cóż to jeszcze nie śpisz?
— zaraz się kładę, marno —
— ale żeby mi zaraz —
— tylko złodziei sprowadzisz tym swoim świe­

ceniem — przecież jak tam ciemno, a tu jasno — 
to wszystko spenetrować mogą —

— coby też tu kradli —
— wszystko, dla złodzieja nic świętego — 

a pa mi ęlasz, jak to...
Widząc, że się zanosi na opowiadanie, które już 

umiałem -na pamięć, a którego nie rad byłbym 
słuchać w tej chwili właśnie, powiedziałem łago­
dnie:

— niech się mama położy, zmarznie mama —
— idę już idę — odrzekła niekomtenta, lubiała 

bowiem wygadać się — ale, żebyś mi zaraz zgasił 
szkoda nafty —

to prawda. Nafty szkoda, wszystkiego szkodal

Matka poszła.
Zdmuchnąłem lampkę.
Długo jeszcze patrzałem przez dziurki w firan­

kach na dalekie gwiazdy... świecą sobie, świecą... 
gwiazdeczki...

Poniżej stała rudawa łunkn nad W ą d o ło w e m .

Wądołów — śródmieście — ma swoją elektrycz­
ność — wiadomo — stąd ta łuna...

A  te gwiazdy... te gwiazdy... te dalekie gwiazdy..
Znów psy na hyclówce wyją.
Dawmo już nie słyszałem k rz y k u  wariatki 

1 Kiedyż znowu...
Żnica szumi... płynie.*
G w iazdy  św iecą...

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Sen jest jak pierzchliwy motyl; zaledwie siądzie 
i rozłoży barwne skrzydła w przepiękne desenie, 
w których nie trudno dopatrzyć się ludzkich twa 
rzy, krajobrazów najrozmaitszych często egzotycz­
nych, jakichś scen wielkich, pochodów, to znów za­
ciszy leśnych, strumyków i źródeł otoczonych pa­
prociami i skrzypem, wśród których wylegują się 
piękne dziewczęta, bardzo często nieubrane — 
wpatrujesz się w  to wszystko, zaczynasz się rozko­
szować zauważeniami i obserwacją, zamierzasz się 
rzucić w ten sen na łeb, na szyję, pragniesz być 
już nie tylko widzem, lecz aktorem — aż tu mo­
tylek stula nagle skrzydełka i odfruwa w dalekie 
krainy; czasem wraca jeszcze raz na krótko, aby 
znów odlecieć i nie zjawiać się do b.ałegc rana 
Sen pierzchł z oczu i myśli,

(d . c. n .)

„Siew" dojrzewa, aby na odcinku 
oświaty ująć ster w swe ręce i w 
braterskiej w spółpracy nieść w 
lud, z ludem i dla ludu światło na­
uki. To co dojrzewa w młodzieży 
całej Polski — zespolenie swych 
sił i dążeń tam, gdzie przyśw iecają 
wspólne młodszemu pokoleniu i- 
deały — to na terenie wsi już 
ma realne odbicie. To na terenie 
wsi przyoblekło się w  Jarosław  i 
w Kłoczów. W  Jarosławiu stopiły 
się wielkie organizacje młodzieży 
wiejskiej. W Kłoczowie „W ici" i 
„Siew" prow adza wspólne świetli 
ce, wymusiwszy od sejmiku od­
powiednie subsydia. T ak  — Kło­
czów to potwierdzenie słów ob. 
Kultyja, ż e . . „Na dole w spółpra­
ca „Siewu" I „Wid" jest zupełnie 
realna".

NAUCZYCIEL — WICIARZ.

G I E Ł D A
WARSZAWA. N a wczorajszych 

Klnldach walutowych r  juttąpiiu wyra 
żna zv.y£Ka azeregu walut, która < 
wentuahi-e można m i tłumaczyć jako 
osłabienie franka francuskiego i fun 
ta , solidarnie zniżkujących.

N a gieidńe w Paryżu, dbriza na 
Nowy Jork  zwyżkowała z 21.46*/s 
przy przedwczorajszym zamknięciu 
do 21.49’/s przy wczorajszym otw ar­
ciu, dewiza na Zurich z 490.75 do 
491.25, dewiza n a  Amsterdam — z 
11.75Yi do 11.76J4 i t. o. Bez więk­
szych zmian pozostały właściwie tyl 
ko notowania Land’, nu.

ująć. Cóż, kiedy — mówiąc języ­
kiem sportowym — Nobel nie po­
bił rekordu, ustanowionego przez 
Shelleya. I w ogóle, gdyby nic 
nazwisko na całkiem innych po­
lach wsławionego autora, pies z 
kulawą nogą nie zatroszczyłby się 
dziś o to  niezbyt udane potom ­
stw o znakom itego rodzicieia.

Szwedzki przemysłowiec nie był 
ani pierwszym, ani ostatnim  „mę­
żem czynu", którego uwiodła p o ­
kusa twórczości literackiej.

W naszym wypadku niczoada- 
ne losy sprawiły, że (pod koniec 
roku 1896) w ykrystalizowała się 
w postaci testamentu, mocą któ­
rego ustanowiona została t. zw. 
„N agroda Nobla". Część procen­
tów z olbrzymich zdeponowanych 
kapitałów iniała, zgodnie z o sta t­
nią wolą testatora pójść na coro­
czne nagrody dla najznakom it­
szych fizyków, chemików i przy­
rodników; „jedną część (p rzy ta ­
czamy testam ent) otrzym a ten, 
który stworzył rzecz najbardziej 
wartościową w dziedzinie literatu- . 
ry o kierunku idealnym; jedną 
część ten, który najwięcej lub z 
najlepszym skutkiem działał w 
dziedzinie zbratania się narodów 
i zniesienia lub redukowania ar- 
mij stałych, jako też inicjując 5 
organizując kongresy pokoju11.

I oto spięhzyły się przed nami 
nowe tajemnice: wytwórca precy­
zyjnych środków transportow ania 
ludzi na tamten świat w roli a- 
niola pokoju; rekin kapitalistycz­
ny, jako miłośnik literatury „o kie­
runku idealnym"!

Dotykamy spraw y niezmiernie 
trudnej i. delikatnej. Proszę sobie 
-.wyobrazić inteligenta XIX stu le­
cia, który rusza do t. zw. walki o 
byt, uzbrojony w talenty wyna­
lazcy i organizatora, a nadto 
dziedzicznie obciążony bardzo 
pięknym kapitałem ; czcmże in­
nym ma w końcu zostać, jeśli nie 
prezesem takiego czy owakiego 
„Lew iatana"? N asz inteligent jest 
chemikiem; państw a ze sobą wo­
ju ją  lub tlo wojen się przygoto­
wują; cóż Innego ma produłrować, 
jeśli nie amunicję?

M ajaczy mu się piękna przy­
szłość ludzkości? Cóż, wielkiego 
pana stać na różne fanaberie; 
niech się dziecko bawi. Owszem, 
niech sobie czyta poezje „o kie­
runku idealnym11 lub je kieci; pro­
szę Dardzo, niechaj będzie filan­
tropem i mecenasem; niechaj w o- 
stateczności przypuści urzędni­
ków swego tow. naftowego w Ira ­
ku do udziału w zyskach; a prze­
rwę między jednym Ballistitem, a 
drugim może sobie, jeśli wola, 
wypełnić ot takim wynalazkiem 
sztucznego jedwabiu (też nitro­
g liceryna!); ale — ani kroku da­
lej. Kapitalizm jest równie może 
nieubłagany dla swoich pupilów, 
jak dia swoich ofiar. Zepcwne, In­
ne są cie-pienla niemowlęcia, ci. 
śniętego w rozżarzoną paszczę 
Molocha, a inne — sentymental­
nego kapłana, któremu losy na- 
rzuciły odrażającą funkcję karmi- 
ciela potwora. Nie rozczulać się 
nad bólem ledwo uchwytnym w o- 
bliczu stokroć bardziej dojm ują­
cego? Zgoda. Ale też nie wma­
wiajmy w siebie, że nigdy, że w 
żadnym wypadku te dolegliwości 
natury moralnej się nie liczą. 
Owszem, w wypadku Alfreda N o­
bla m ają walor bardzo konkret­
ny. Z całą łatwością dają się 
przełożyć w brzęczącą monetę, na 
silny rezonans społeczny i na e- 
fekt moralny, jaki wywołują lub 
wywoływać mogą rok roczne na­
grody: literacka i pokojowa.

O instytucjach, stanowiących 
jury i o laureatach — następnym 
razem.

J . D. H.

DUfwr?R:i'D(<EGQ PANA STHIEJE TYLKO-MANA
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Nagrodę „Wiadomości Literackich" na rok 1936 uzyskuję „Pamiętniki Chłopów"

„Pamiętniki Chłopów" najlepszą książką w roku 1936
Przed kilku dniami na konkursie 

„Wiadomości Literackich" pierw­
szą nagrodę za najciekawszą ksią­
żkę w roku 1936 przyznano auto­
rom „Pamiętników Chłopów", wy 
danych przez Instytui Gospodar­
stwa Społecznego.

Spodziewać się należy, że wy­
nik konkursu „Wiad. Literarcldch" 
wprawi w zdumienie różnych na­
szych inteligentów - literatów, po­
lityków czy zawodowców — któ­
rzy niedawno zaledwie zrobili „e- 
pokowe" odkrycie, że chłopi pi­
szą w ogóle, lecz nie przypuszcza­
li ani na chwilę, że chłopi, tacy 
prawdziwi chłopi, aż tak piszą, 
konkursowo piszą!

Tak jest, trzeba to stwierdzić: 
już od dłuższego czasu nasza „lot 
na" inteligencja miejsca wciąż ro­
bi „odkrycia". Chłopi w ogóle my­
ślą, chłopi myślą politycznie (a 
jeaen z bonzów reakcji pocieszał 
się nawet, że chłopi tylko politycz 
nie już myślą, pozostawiając kwe­
stie gospodarczo -  społeczne i icn 
rozstrzygnięcie reakcyjnej inteli­
gencji —  i był tym aż wzruszo­
ny!), chłopi myślą społecznie (bie­
dny bonza!) Chłopi się organizują, 
krytycznie ustosunkowują do tego, 
co się w kraju dzieje etc. etc. Sło­
wem chłopi żyją i to nie życiem 
bezmyślnego stada, lecz życiem 
coraz bardziej i głębiej uświado­
mionych obywateli.

Ale oczywiście inteligencja i 
działacze polityczni spod znaku 
mieszczaństwa i reakcji naszej 
wciąż będą robili „odkrycia" na 
yrs: i wciąż się dziwić będą do 
chwili aż Lud Pracy, Lud Polski 
ukaże im się na ziemiach polskich 
W majestacie najwyższej władzy 1 
W swoje pracowite dłonie ujmie 
ster wszelkich spraw P olski

Jakkolwiek dziś jeszcze żyjemy 
n straszliwej gmatwaninie spraw 
I rzeczy, prawie w  chaosie, który 
przysłania dalsze perspektywy, to 
jednak wyczuwa się w  samej atmo, 
sterze naszego t y t k  bllzkość tego  
wielkiego, największego momen­
tu naszej Historii.

Nie trudno zrozumieć zabawny 
stosunek inteligencji reakcyjnej 
do coraz potężniejszych objawów  
świadomości i kultury, która rów­
nież mężnieje i na naszej wsi. Wy­
nika to stąd, że przecież głównymi 
informatorami o procesach roz­
wojowych ludu wiejskiego są: 
ksiądz, dziedzic i starosta, akurat 
tc trzy czynniki, do których ihlop 
nie może mieć zaufania, choćby 
ze względu na ich ścisłe brater­
stwo, i na szczęście, skrzętnie 
przed nimi kryje największy swój 
skarb: duszę.

Elementy lewicy miejskiej, zwła 
szcza robotnicze, nie obciążone po 
Twomymi względem chłopa grze­
chami przeszłości i teraźniejszości, 
mogą wchodzić i wchodzą z całą 
swoboda w najbardziej bezpośre­
dni kontakt z ludem wsi i zespala­
ją się z uim, ukazując mu swoje 
najprawdziwsze oblicze. Zespalają 
się w jednym potężnym usiłowaniu 
rozprężenia ramion i przekształcę 
nia dzisiejszego świata na inny, 
wyzwolony z ohydy dnia dzisiej­
szego.

To też rozstrzygnięcie Sądu Kon 
kursowego Wiadomości Literac­
kich nie jest DLA NAS niespódzian 
ką, jeno pierwszym należnym hoł­
dem, który świat inteligencji w 
przystępie wyjątkowej — jak na 
nasze stosunki — bezstronności 
składa twórczemu geniuszowi chło 
pów,t kładącemu od lat z wielkim 
mozołem podwaliny zupełnie no­
wej, wolnej od naleciałości zmur­
szałej szlachetczyzny, kultury, 
świeżej i niespożytej w  zasobach 
twórczych kultury Polski Ludo­
wej, Polski Chłopsko - Robotni­
czej.

N. BARLICKI.

Twórca i niestrudzony kierow­
nik Instytutu Gospodarstwa Spo­
łecznego w Warszawie, senior so­
cjologów polskich, prof. Ludwik 
Krzywicki, tak charakteryzuje pa­
miętniki, i pamiętnikarzy chlop- 
slcioh, w przedmowach do obu to­
mów „Pamiętników chłopów'1.

*--s*
Kiedyż zadnieje?
To pytanie gości obecnie na 

uściech chłopa polskiego, haru 
jącego od świtu do nocy i zroz­
paczonego. A  właściwie brzmi 
ono: kiedy skończy się kryzys! 
Ten straszny kryzys, który jeć 
nych, ongi zamożny ch, posta­
wił wobec ruiny; u innych w  
niwecz obrócił nadzieję... 
„Chłop bez butów, konie bez 
podków, a koła wozowe bez 
obręczy" — oto dosadny obraz 
wioski, skreślony piórem jedne 
go z pamiętnikarzy, „Nie raz 
bez ognia, bez światła, co wię­
cej bez jadła spać się kładzie­
my, a nazajutrz to samo — nie

raz się modlimy, może kiedy 
kryzys minie!"

A jednak każdy z nich trwa 
w pracy na swoim zagonie i 
wiąże ciężki snop swego życia, 
jak w innych okresach wiązał 
go niegdyś jego ojciec i jego 
dziad. .Wzorem mrówki, która 
nie opuszcza zriszczcnego mro 
wiska...

W ten sposób pamiętniki, któ 
re miały być wizerunkiem ży­
cia chłopskiego w różnych o- 
kazjach miejsca i czasu, słały  
się aiadewszystko pamiętnika­
mi chłopów w  okresie kryzysu. 
Książkę niniejszą (zwłaszcza I 
toml należałoby właściwie za­
tytułować „Pamiętniki chłopów 
w okresie kryzysu".

Cały świat spiknął się prze­
ciwko chłopom! Z pośród pa- 
miętnikarzy ci, którzy trzeźwo 
widzą rzeczy i nie przekształ­
cają kryzysu w jakąś potęgę 
mityczną, są nieliczni, Tym sa-

Dlaczego „P a m ię tn ik i C h ło p ó w ” ?

C h ł o p i !  
Czytajcie
„Pamiętniki
Chłopów"

K orzystając z uprzejmości Re­
dakcji „Wiadomości Literackich", 
przedrukowujemy opinie cztonkó-; 
jury, które nagrodziło „Pamiętniki 
Chłopów".
Choromański zgłosi! „Zaklęte re ­

w iry" Henrylka Y/orcella.
Dąbrowska: „Pamiętniki chłopów", 

seria. H.
Paweł Hulka.Lasi.ow ski: „Dwa­

dzieścia. la t życia" Zbigniewa Uniłow 
sliego, t. I, „Powódź i śmierć" M a­
riana Czuchnowskiego, „Obraz współ 
czesaej literatury  polskiej. Ekspre- 
sjonizm i neorealizm" Kazimierza 
Czachowskiego.

Iłłakowiczówna: „Na tropach Smęc 
ka“ Melchiora Wańkowicza, „Kajaną 
jabłoń Poli Gojawiczyńskiej, t. I, 
„N a krawędzi" vVł. J. Grabskiego.

Iwaszkiewicz: „Trzy zimy" Czesia 
v 'a Miłosza, .Adam tirrw ald" Ta­
deusza Brezy, „Dwadzieścia lo t ży­
cia"

Maria Jasnorzewska: „Krzyżowcy'* 
Zofii Ko«sak, „Co odpowiadać doro­
słym n a  drożliwe pytauia" Ireuy 
Krzywickiej, „Na tropach Smętka"

Adolf Nowaczyński: „Krzyżowcy", 
„Jan Olbracht' irydaryka Papćego, 
„ wstęp do badań utul dziełem litera: 
kim" Manfreda Kridla.

Parandowaki: „Krzyżowe/-", „O
Konradzie Korzeniowskim" Józefa 
Ujejskiego.

Andrzej S trug ; „N a wysokiej po­
łoninie" Stanisława Vincenza, „Po­
wódź i  śmierć", „Na tropach Smęt­
ka".

Słonimski: „Dwadzieścia la t ży­
cia", „Diogemes w  kantuszu" W acła­
wa Berenta.

Tuwim: „Dwadzieścia la t życia” , 
„Na -ropach Sm ętka", „Na wysokiej 
połonime".

Kazimierz W ierzyński: „Krzyżow­
cy", „O Kom adzae Korzeniowskim", 
„Na tropach Smętka".

W ittlin: „Krzyżowcy", „Krauzowie
i inni" Rerminii Naglerowej, „Ludzie
z wosku" Ewy Szelburg-Zarembiny.

«**

Jako uzasadnienie swojej kandy­
datury Dąbrowska podaje: „Dru­
gi tom „Pamiętników chłopów" za­
w iera dziesięć prac pozakonkurso- 
wych i niena0rodzonych przez Insty­
tu t Gospodarstwa Społecznego. Wszy 
stkie posiadają charakter wybitnie 
pamiętnikarsko .  opowieściowy. S? 
wydarzeniem naszego współczesnego 
piśmiennictwa w pewnym sensie pom 
nikowym, a  jako źródło wiedzy o ży­
ciu trzech czwartych narodu — jedy 
nym“.

*

Dąbrowska jest zdania, ze „P a­
miętniki chłopów" są książką najwy 
bitniejszą z wielu względów. Przede 
wszystkim jest to pierwszy głos chło j 
pa na wielką skalę. Gdyby ten  tom 
nie posiadał żadnej wartości arty sty  
cznej, możnaby mówić o doniosłym 
dokumencie. Ale tak nie jest: „P a­
miętniki" cechuje niepospolita w ar­
tość artystyczna, mimo że nie są o- 
ne zamierzone jako dzieło sztuki. E- 
picka umiejętność w malowaniu śro­
dowiska, refleksje filozofii zne, sięga 
jące ostatecznych zagadnień bytu, 
zdolność obserwacyjna — oto walory 
„Pamiętników". Często nagradza się 
pozycje aktualne, przelotne — „P a­
m iętniki" są m urowaną pozycją w 
znaczeniu europejskim. Zachód zain­
teresował się już tą  książką — świad 
cza o tym  listy  napływające do In­
sty tu tu  Gospodarstwa Społecznego— 
zainteresowała »>.ą n ią  j nasza emigTa 
cja. Znalazł łę w Ameryce pewien 
mecenas .  robotnik, k tóry  co jakiś 
czar przysyła po parę dolarów na roz 
powszechnianie „Pamiętników". P rzy 
znanie n a g r d y  ,.Pamiętnikom" s ta ­
nie się m anifestacją kontaktu mię­
dzy kulturą intelektualną a kulturą 
wsi. Nagroda będzie m iała wielki re ­
gonom artystyczny, literacki, społerz 
ny. Drugą kandydaturą Dąbrowskiej 
je s t książka Ujejskiego. Wprawdzie 
byłoby coś osobliwego w przyznaniu

nagrodj wiceministrowi oświecenia, 
niemniej książka ta  jest dziełem do­
skonałym, które także m a znaozeme 
_zers» i wywoła silnj rezonans w 
Europie. Co do innych książek, żarów 
no Worcell jak  Uniłowski wydają się 
Dąbrowskiej godni uwagi. Ale Uni­
łowska jest wyraźnie pierwszym to ­
mem. Worcell zasługuje niewątpliwie 
na poparcie, powinien je  narazie zna 
Leźć w innej fucmie. P rzy czym bę 
dzie oii zapewne jeszcze nieraz kan­
dydatem do nagrćd, gdy tymczasem 
okazja do nagrodzenia książki o tym  
typ;e różnostromnej i pierwsżorz ;a. 
nej wy bi'mości, co „Pamiętnild chło­
pów", jest r a  długie czasy jedyną. 
.Krzyżowcy- chwytają olbrzymią 
pracą, wielk i rzetelnością i odwagą 
człowieka który daje prawdziwy o- 
braz wypadków, nie cofając się przed 
odtworzeniem choćby najokrutniejszej 
prawdy.

A
Tuwim podkreśla, że trzy  zgłoszo­

ne przez siebie książki stawia na rów 
ni: p„ddł je w porządku alfabetycz­
nym nazwisk autorów. „Dwrdzieścia 
la t życia", to obraz całego pokolenia; 
za Kamilem Kurantem  sto ją setki ty  
sięcy młodzieży, które przyszły do 
głosu dzięki Uniłowskiemu. Zalety 
a rty s ty  zne te i powieści są nirwątpli 
we. Wańkowicz stworzył świetny o- 
braz historyczny, jest to ważny czyn 
społeczny w dzisiejszych czasach. Za 
luedbaliśmy tak  pamięć o Polsce ja ­
ko konglomeracie etnograficznym ro 
zm aityel narodów, że książka Vm- 
cenza o Hucułach nabiera na tym tle 
specjalnego znaczenia. Zadziwia eru­
dycja autora, umiejętność szperania 
w  historii— cechy, Które Tuwim potrą 
f i ocenić. Musi także p o d k re ś lić , że 
przemówienia Dąbrowskiej i Iwasz­
kiewicza o „Pam iętnikach chłopów" 
miały swoją w zruszającą wymowę.

***
W  dalszej dyskusji Dąbrowska p r/y  

*naje, że plon tegoroczny jest istot­
nie ciekawy, żadnemu autorowi nie 
chciałby uchybić, ale mimo wszyst­
ko „Pamiętniki chłopów" uważa za 
dzieło najważniejsze, dzieło o znaczę 
niu lustoycznym .

W ittlin podkreśla, że czuje się 
niejaiko zdrajcą wobec „ P a m ię tn ik ó w  
chłopów", gdyż pierwotnym jego za­
m iarem  było wysunięcie tej k s ią ż k i  
do nagrody. Zarówno względy arty ­
styczne pamiętników nr. 3 i 8 (głos 
Dąbrowsidej: „N r 7 jest godny po­
równania z powieściami Hamsuna ) 
jak  względy społeczne i państwowe 
pi-r-emaw łają za nagrodzeniem „Pa­
m iętników -.

***
Parandowaki uważa że kładzwm* 

nacisku na niedokończone powieści 
jak  „Dwadzieścia la t życia" Uniłow­
skiego, nie je s t właściwe,, zwłaszcza 
kiedy się ma na drugiej szali „Krzy­
żowców". To samo dotyczy „Lud.i z 
wosku" będących tylko częścią cyklu. 
„Pamiętniki chłopów" stanowią po­
zycję bardzo ciekawą, wniosek przy­
znania im  nagrody jest oryginalny. 
Parandowski obawia się, że jest zbyt 
oryginalny. Odznaczeń e „Pamiętni­
ków" me odpowiada celom nagrody. 
Ocena wartość, artystycznej „Pamięt 
ników" wypadła przesadnie. W grun 
cie rzeczy nie jest to dzieło, ale d iku 
mant. Zadanie postawione jury_— na 
grodzenia książki najwybitniejszej— 
daje pole do szerokiej interpretacji, 
ale nagrodzę ue „Pamiętników" budzi 
poważne wątpliwości — brzmiałoby 
to trochę fałszywie.

***
W głosowaniu (orientacyjnym)^ za 

kandydaturą „Pamiętników chlopów" 
oświadczyli się: Dąbrowska, Iwasz. 
kiewicz i W ittlin, za kandydaturą 
Uniłowskiego — Słonimski i Tuwim, 
za kandydaturą Kossak — Parandow 
ski, za kandydaturą Worcella —Cho 
romański.

Pierwsze głosowanie formalne da­
ło ten sam rezultat.

W  m jś l § 14 regulaminu przystą­
piono do eliminacji te j kandydatury,

mym zaważyć nie mogą swymi 
zapatrywaniami na uprzedze­
niach lub podejrzeniach bez li­
ku, które chwila obecna pozo­
stawia w umysłacn dziesiąt­
ków i setek tysięcy włościan. 
Ci światlejsi pamiętnikarze 
również piszą o nieufności chło 
pów w stosunku do każdego 
będącego nie z chłopów: „te to 
stosunki ciągłych zmian na gor 
sze rodzą w świadomości chłop 
skiej ponure myśli, że wszyst­
ko się przeciw chłopu naradzi­
ło, by go zgnębić i zniszczyć i 
dlatego na wsi szerzy się nie­
wiara do władz, niewiara we 
vrłasne siły i przekleństwa 
ciemnych (włościan) na Pol­
skę"...

A więc różne „teraz", różne 
„dziś'... Owo „dziś" cofa wies 
wstecz do umiejętności od dzie­
siątków lat zapomnianych A 
zatem jako oświetlenie służy 
„smarkatka” (lampeczka) „kop*

któio. otrzym ała najmniejszą ilość 
głosów. K m dydatur takich było 
dwie: K„.;sak i  Worcell, głosowanie 
eliminacyjne miało ustalić, która z 
tych kandydatur wchodzi do głosowa 
nia drjgiego. Za kandydaturą Kossak 
oświaucz; li się: Dąbrowska, Paran- 
aow ki, Słonimski, Tuwim i Wittlin, 
za kandydaturą W orcella — Cnoro- 
mański j Iwaszkiewicz’; Wobec tego 
z głosowar A drugiego został wyeli­
minowany Worcel1.

W głosowaniu drugim  kandydatu­
ra  „Pamiętników chłopów" zgroma­
dziła od razu absolutną większość: 5 
głosów Choromańskiego, Dąbrow­
skiej, Iwaszkiewicza, Tuwima i W itt 
lina przeciw 1 głosowi Parandowskie 
go, który padł na Kossak, i 1 głosowi 
Słonimskiego, który padł na Uniłow­
skiego.

W ten sposób nagrodę „Wiadomo­
ści Literackich w wysokości z}. 2.000

ciuszek", „knotek" lub na ko­
minie „łuczywo", lecz tylko do 
cnwili spożycia wieczerzy, póź 
nie; uważa się je za zbytek. Za­
pałki dzieli się na dwie, a na­
wet na cztery części, zresztą 
praażiadowskie krzesiwo wcho 
dzi coraz bardziej w użycie. 
Chłop zawraca do obuwia z ple 
cionek słomiany ch, z kory, na­
wet z drzewa.

A „teraz"? — Chleb na stole 
bywa z domieszką mąki jęcz­
miennej, nawet ziemniaków ze 
psutych, łubinu. Przyprawia się 
rozmai le żury. polewki mącz- 
ne na niesolonej wodzie, bo sól 
kosztuje, cukier zastępuje się 
syropem buraczanym. A  tam 
w  głębi czasu, po za takimi 
„osizwabkami", jak lud war­
szawski zwał różne ersaize wy 
dawane za kartkami za okupa­
cji niemieckiej, pamięć chłopa 
wskrzesza dawne pożywniej­
sze jadło, inne buty, inny pa-

za najwybitniejszą książkę polską w 
r. 1936 uzyskały „Pamiętniki chło­
pów". Uzi sddnienie ju ry  bizmi Jak 
następuje:

Regulamin nag~ody przewiduje v y  
różnienie najwybitniejszej ks-ążki ub. 
r. Pozwala to uwzględnić cały zespół 
czynników, stawiających oceniane 
dzieło na pierwszym miejscu nie ty l­
ko pod względem literacko - artysty ­
cznym, lecz i pod innymi, równie wa 
żnymi,

Za tam ę dzieło ju ry  większością 
głosów uznało „Pam iętniki chłopów" 
(seria II).

Zawierają one dziesięć życiorysów 
chłopskich, nie zamierzonych jako 
dzieło sztuki, jednak przepełnionych 
mnóstwem pierwiastków bezwiedne­
go, lecz r'.okłamanego artyzm u — zj 
równo w epiewm toku opowieści jak 
w spostrzeżeniach psychologicznych i 
w napięciu lirycznym czy dramatycz

pieros i inną gorzał kę daleką 
od używanego obecnie denatu­
ratu — wskrzesza i tęskni do 
nich.

Pam ęiniki chłopa znużą zwy 
czajnego czytelnika swoją jed- 
nostajnością, odbijającą mocno 
od urozmaicenia „Pamiętników 
bezrobotnych .Wciąż trzepoce 
się tutaj sprawa grosza — nie 
złotówki, jeno grosza, sprawa 
okrasy z chudego mleka do kar­
tofli, lub okrasy z cebuli..^

Tylko w  jednym wypadku sta­
nowczo poczuwam się do obo­
wiązku zdjęcia nieco ciemnych 
barw z opisu życia wioskowe­
go. Chodzi o młodzież. Obra­
zom zdziczenia tak wybujałego 
na kresach, należy przeciwsta­
wić tak często wypływające w 
pamiętnikach z innych dzielnic 
parcie wśród młodizieży do wie 
dzy i wysiłki z jej strony nad 
podniesieniem wioski na wyż­
szy poziom uspołecznienia...

nym odtwarzonych uczuć i wypad­
ków.

Ż/ciory owe są nadto bezcennym 
dokumentom kultury i  obyczajowości 
oraz poglądów na świat olbrzymiej 
większości narodu, k tóra dotąd m il­
czała i poza wdzięcznym folklorem 
była reszcie społeczeństwa, nieznana.

Stanowią też pierwszorzędne źród­
ło wiedzy o wartościach i  możliwo­
ściach cywilizacyjnych, wnoszonych 
w całość życia narodowego przez chło 
pa.

Z tych wszyslKich względny —nie 
ujmując przez tc  wartości innym 
przedstawionym do oceny u+worcm— 
jury  postanowiło przyznać nagrodę 
„Pamiętnikom chłopów-‘ (seria II). 
Ju ry  widzi w tym  poza wszystkim 
innym spełnienie obuwiązku podania 
koleżeńskiej dłoni mozolnym wysił­
kom przebijającej się na światło sa­
morodnej twórczości chłopskiej".

W y ją tk i z  ii t o n u  „P a m ię tn ik ó w  C h ło p ó w ”
PAMIĘTAJ...

Górnik w Niemczech, a  późnie; 
55-morgowy gospodarz w pow. po 
znańśk.m, autor pamiętn ka Nr. 1, 
liczącego 30 stron.
Istnieją na świecie trzy drogie i 

św ięte słowa. Są to pam iątka, pa 
m iętnik i pamiętaj.

Gdy przyszła wielka w ojna 
św iatow a, to jak  św iat długi i 
szeroki, szli na wojnę wojacy, a 
przy pożegnaniu, każdy wcfął do 
swych najdroższych: pam iętaj o 
mnie!

Pam iętaj, abyś dzień święty 
święcił, wołał Bóg na górze Sy- 
nai. Pam iętaj o mnie, mówił ło tr 
na krzyżu do Zbawiciela. I co za 
słowo, raj obiecujące, otrzym ał 
za odpowiedź: Pam iętaj, pisz do 
nas, tak wołali do odjeżdżają­
cych żołnierzy ci, co zostali w 
kraju. Niektórzy z wojaków w o­
łali: Będę pisał pamiętnik i przy­
ślę ci go. Tak, pisz do nas czy cię 
co dobrego czy złego spotka. I 
rzeczywiśc.e, choć świszczały ku 
le i choć grzm iały arm aty, aż się 
ziemia trzęsła, to  żołnierz pam ię­
tał, a to mu dodaw ało otuchy i si 
ły do znoszenia tych ciężkich u- 
trapień.

W  WOLNLJ POLSCE.

Wychodźca za zarobkiem do Nie 
miec i Stan. Zjednoczonych, a w 
końcu 30-morgowy gospodarz w 
pow. jarocińskim, aut-or pamiętni­
ka Nr. 2. liczącego 76 stron.

M ówią mi sąsiedzi i znajomi, 
że luksusowo pobudowałem . — 
Przyznaję im rację, że na  moje 
gospodarstw o i w arunki jest to 
budynek luksusowy. Gdybym był 
pod Prusakiem , możebym się tak  
nie silił, lecz w wolnej Polsce pai 
ła. mnie do tego am bicja narodo­
w a, bo ja  pragnę, aby nasza  Pol­
ska jaknajładniej w yglądała. Mo­
że ludzie zasiedziali na ojczystych 
gruntach od dziecka nie odczu- 
w ają tego, jak  nieraz trzeba wsty 
dzić się przed obcymi za biedę i 
poniżenie narodu. Często na ob­
czyźnie słyszałem  przykre w yra­
zy kierow ane pod adresem  pol­
skiej kultury i gospodarki,, na  któ 
re zaw sze krew się burzyła. W 
n.em ieckich prowiinćjach pytali 
się Niemcy skąd jeśtem. — Z 
Polski, z prowincji poznańskiej,

odpowiadałem . — Ach, du bist 
aus dem Lemehiittendlande (t j. 
Lehmiiutteniand, kraj chat glinia­
nych) — drw iąco w trącali. — Co 
ty psiakrew  Niemcze szczekasz!— 
wołałem w mojej młodzieńczej i 
n iepoham ow anej pasji. C hw yta­
łem się rozwścieczony z u rąg a ją ­
cym Niemcem i nieraz po pysku 
mu dałem. W Ameryce znalazłem 
się pew nego razu w gospodzie w 
tow arzystw ie Polaków , Irlandczy 
ków i Anglików. Z którego s ta ­
rego kraju pan jesteś? — pyta 
mnie Anglik. — Z Polska, odpo­
wiadam . — T oś pan z tego że­
braczego kraju, u w as to sami że 
Drący — pow iada. Porw ałem  się 
na niego w oburzeniu, gdy schwy 
tił mnie Polak i mówi — daj spo­
kój, on to w książce wyczytał. 
Mam tę księżkę tłum aczoną przez 
Dyniewicza, dam ci ją do prze­
czytania, Anglik nie myślał, że 
mnie tym oburzy, więc mnie prze 
praszał. Pogodziliśm y się i uczę­
stowali wzajem nie piwem i cy­
garam i. Przeczytałem  książkę i 
byłem zdania, że autor jest kłam­
cą.

U bóstwo kraju naszego odzwier 
ciadla się w masie ludzi żebrzą­
cych. Skoro powróciłem z__wojny, 
zaraz zauważyłem ogromny 
w zrost ubogich, chodzących po 
prośbie. 90% ubogich przychodzi 
z byłego zaboru rosyjskiego. 0 -  
statnie la ta  zmuszały nas do 
udzielania około 400 wsparć rocz­
nie. Były dni, że po ośmiu ubo­
gich przychodziło do naszych do­
mów w jeden dzień. Byli i są to 
młodzi i starzy, dzieci, m ałżeń­
stwa, pogorzelcy, kalecy i zdrowi. 
Przypatruję im się; na tw arzy i w 
postaw ie jednych pokora i roz­
pacz, u innych zuchwalstwo i nie­
nawiść. Choć biedny nasz dom, 
wspieraliśm y ich i w sp:e-amy 
przeważnie, jak  możemy, bo od­
czuwa się ich nędzę i bliskość 
swoje.i biedy. Dawałem po trochu 
ziemniaki, mąkę lub miedź, lecz 
zdarza się czasem, że niema co 
dać. Za niemieckich czasów ubo­
gi był wielką rzadkością, najw y­
żej trzy razy w roku znajom ego 
w okolicy jednego ubogiego p o ­
witało się praw ie z radością. Sko 
ro zobaczyłem te falangi żeb ra­
cze, przypomniało mi się, co mi 
Anglik w Ameryce o Polsce p - 
wiedział. Ci ubodzy stale nas 
wiedzający pobierają znaczną od

nas daninę, bo zliczymy wszyst-. 
kie w sparcia, które im się udzie-> 
la, a zbierze się pow ażna sumka.

Przed kryzysem i przed budo­
wą mogłem jeszcze sobie pozw o­
lić na dziennik, obecnie przed każ 
dym zapisaniem gazety wycho­
dzącej trzy razy w tygodniu n a ­
myślam się, co zrobić, żal mi bar­
dzo gazety, lecz pieniądze bardzo 
trudne i dotąd zw yciężała n a jtań ­
sza gazeta. W domu mam 150 eg 
zemplarzy księżek. Są tu książki 
szkolne córek i dzieci. Mam tu 
również książki rolnicze, nauko­
we z przepisami prawnymi, po- 
Wieśćiowe kupione lub podaro­
wane w Niemczech i przed w oj­
ną. Mam kilka map Bazewicza, 
i jedną mapę Polski Bazewicza, 
kupioną w wolnej Polsce. Dzisiaj 
nie w stanie jestem  kupić sobie 
jakąkolw iek książkę.

OD 5 ROKU ŻYCIA
Syn rolnik?, z zawodu kowal, 

przez znaczną cześć życia wychodź 
ca za zarobkiem, w końcu wiejski 
kowal w pow. nieszawskim, autor 
pam iętnika Nr. 3, liczącego 262 
strony.

Pam ięć moja sięga od ukończę 
nia 5 lat, poniew aż byłem chło­
piec po tylu dziew czętach więc 
przez to musiałem w bardzo m ło­
dych latach iść do pasionki, na- 
pierw cielaki i świnie, a późni od 
siedmiu lat krow y, że paśnika nie 
posiadaliśm y tylko ojciec pozo­
staw iał co roku tak  zw any ugór. 
Na tern to ugorze pasałem  10 do 
12 bydlaków , taki paónik był o to ­
czony zazw yczaj dokoła zbożem 
na tąkim  to ugorze rosła  nie t r a ­
w a stosow na dla krów a rozm a­
ite zielsko nierzadko szkoaące 
dla zw ierzęcia. Zazw yczaj krow y 
w yganiałem  na ów paśnik w po­
czątkach m aja. Przed majem w y­
ganiałem  cielęta i świnie na ozi­
minę, to  jest na  pszenice, bo żyro 
w yrasta ło  w cześniej i zw ierzęta 
niechętnie jadły. S iostra znów pa 
sła gęsi a mieliśmy w roku do sta 
gęsi, poniew aż nasz pow iat g ra ­
niczył z zaborem  pruskim  więc 
na p tactw o zbyt był zapewniony. 
W maju szło to  w szystko na u- 
gór, jeżeli w iosna była wczesna 
ciepła to zielsko w yrostało  bujne 
i trafił się rok przekrepny to  na

DALSZY CIĄG PAMIĘTNIKÓW 
NA STRONIE 6-ej
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pare tygodni na tym to ugorze 
paśnik był niezły, ale gdy tra- 
tiła się w iosna zim na to zielsko 
w yrostało późno i krowy wnet 
zjadały, najp ieiw  w ybierały lep­
sze zielska, a późni w yjadały co 
było; resztę wyskubały gęsi, mie­
liśmy i dwie, trzy do czterech o- 
wieczek, to po paru tygodniach 
na takiem  pastw isku pozostaw a­
ła  goła ziemia i ja  na takich pa­
stw iskach pasałym  krowy do u- 
I.ończcnia 14 lat na słońcu i sło­
cie, na w iatrze i upałach. Dopie­
ro to było pasenie na takim p aś­
niku, za tow arzysza i pom ocnika 
był burek; zazwyczaj pastuszek 
dzielił się ze swym czworonoż­
nym pomocnikiem rzetelnie swą 
straw ą, którą mu przynosili na po 
le, bo bez takiego czworonożnego 
pomocnika nie było mowy, żeby 
pastuszek dał rade dwonastu byd­
lakom nie zrobić szkody u sąsiada 
albo i we własnym zbożu.

Z BIEDNYCH RODZICÓW
Bezrobotny, potem osadnik z par.
celacji rządowej na 4 hektarach w
paw. łomżyńskim, autor pam iętni­
ka Nr. 5, liczącego 14 sta. druku.

Urodziłem się w roku 1876 na 
wsi w Starej Łomzie, położonej o 
ow a kilometry od Łomży, a za- 
tej jestem nieszczęśliwy, żem się 
urodził z rodziców  biednych. Oj­
ciec mój nie iniał nijakiego m ai 
iątku, a  m am a m iała część która 
w artow ała 50 rubli. Ojciec mój 
iniał lat 26 jak  się żenił a mania 
18, ale że ja  niedługo ze swemi 
rodzycainy cieszyłem się, bo mia­
łem rok i 9 miesięcy i ojciec mi 
umarł, pozostała mama, po śmier 
ci ojca, za trzy miesiące urodził 
się mój bracisek, a mama moja 
była w takem doględzie, ze po 
swojem połogu za dw a tygodnie 
um arła. Ja  licący lot 2, a mój bra 
cisek dwa tygodnie, pozostaliśm y 
przy babce, babka byio wdowo, 
a do tego lubiła dużo wódki pić i 
swojech dzieci miała dużo, bo by­
ło 3 dziewcyn, a mama moja 
cw arta, a chłopców było 5-ciu, a 
gospodarka parom orgow a, to jak  
wzięła babcia nas doglądać, to  
mój bracisek za dwa tygodnie po 
mamie umarł, a ja  niescęśliwy po 
zostałem  sie sam przy tej pijanej 
babusi, ale ze ja  nie wiedziałem 
w tedy ze to moja babka, tylko ze 
to m atula, bo ją dzieci nazywali 
m atulu, no tak sam o i ja , bo w te­
dy jesce na wsi nie było mamy 
albo mamusie, tylko matule i ma- 
mule. To ja niescęśliwy przy tej 
pijanej matuli żyłem 5 lat, tak 
mnie chow ała praw ie nago i na- 
pół głodno, a po ckońconych pię­
ciu latach to mnie wzięła druga 
babcia, to jest ojcow a m atka, to ­
to  jus pamiętam sam doskonale, 
ze byłem tylko w jednej podartej 
kosuli, a ze to było lato, to nie 
zmarzłem.

WIĘCEJ DZIAD PRÓSZALNY 
ZJADAŁ

Syn gospodarza pięciamorgowe- 
go, potym bezrolny w pow. radom­
szczańskim, autor pam iętnika Nr. 
8, liczącego 14 stron druku.

T ak  żyje dzisiaj chłop, robotnik 
na wsi, to też za to inni czylj in­
ne klasy u nas czyli w dzisiej­
szej kochanej Polsce i bratniej oj­
czyźnie, jak  naprzykiad księża, ta 
kochana policja i książęta, iirabio 
wie ci w łaśnie dzisiaj żyją w n a ­
szej w łaśnie kochanej ojczyźnie, 
która jest rajem, ale cóż kiedy nie 
dla wszystkich tylko dla tych jed 
nostek, a nie dla chłopa i robot­
nika, bo dzisiaj już chłopu m ało­
rolnemu a tem bardziej robotni­
kowi nic nie pozostaje do życia, 
jak tylko przekleństw o, ziorzeczc 
nia z pow odu dużego wychodu a 
małego zysku, bo już dzisiaj się 
przekonałem sam naocznie, że len 
syty nie chce wierzyć głodnemu, 
że on jest głodny, bo właśnie dzi­
siaj te jednostki syte, krzyczą na 
całe gardło, że dzisiaj dopiero w 
Polsce jest dobrze. Oj, tak, tak, 
dobrze, ale nie chłopu i robotni­
kowi, bo właśnie pam iętam  cza­
sy, kiedy więcej dziad proszalny 
chleba zjadał, niżeli dzisiaj g o ­
spodarz, bo jak pam iętam  gdy 
dziad przed w ojną przeszedł 
przez całą wieś, po domach, to 
nie mógł sam ego chleba unieść 
na plecach w  worku i do tego je ­
szcze po kieszeniach miał pełno, 
tak  że gdy szedł przez wieś to 
*iu w ylatywał z  kieszeni a psy

chociaż wtenczas nie były w iąza­
ne na łańcuchach to ani czasu nie 
miały szczekać, bo chleb za jad a ­
ły i dziada nie ukąsiły i w tenczas 
naw et dziady bez kijów chodzili. 
Dzisiaj gdy tylko dziad pokaże 
się do wsi i niema kija to go chcą 
zeżreć, z łańcuchów' się zryw ają, 
a dla czego dzisiaj są naw et psy 
tak  złe, dlatego że są bardzo 
głodne, bo jakżeż dzisiaj pies na 
wsi u gospodarza nie będzie 
głodny, kiedy już sam gospodarz 
głodny,

JAKI JESZCZE PŁACĘ 
PODATEK

Gospodarz na 10 hektarach naj­
pierw rolnik, potem ogrodnik — 
w pow. bielskim, autor pamiętnika 
Nr. 7, liczącego 55 stron druku.

Nic dziwnego, że klient sklepi­
karza na w iosnę nie ma co jeść, 
bo i jak  mu może w ystarczyć? 
Jego jesienne zbiory nie przekra­
czają w artości 300 — 600 zł., toć 
za te pieniądze musi znowu po­
siać, wyhodow ać swój inw entarz, 
przeprow adzić niezbędne repera­
cje m artw ego inw entarza, wyży­
wić się z rodziną w ciągu całego 
roku, zapłacić podatki, bank, re­
sztę oddać na drogie produkty 
monopolowe i zm onopolizow ane 
i najdalej w marcu trzeba swe zę­
by schow ać do szafy — jako 
rzecz zbędną.

Ze sw oją rodziną składającą 
się z czterech osób używam z cią 
gu roku:
Soli — 30 kg. w artośi 7,50 zł. 
Nafty — 20 kg. „ 12,00 zł.
M achorki 100 paez, 50 gr. 60,00 zł.
Zapałek 150 pudeł. w art. 15,00 zł. 
(Jukru 15 kg. w artości 16.50 zt.

Jeden dziefi pracy
(R ep o rtaż)

U 1.00 zł.

Jest to  mój w ydatek na wyroby 
monopolowe !ub zm onopolizowa­
ne, więc proszę sobie obliczyć, 
jaki ja  jeszcze piacę podatek w 
porów naniu ze swymi dochodami 
z roli, rów nającem u się 400 zł. 
bez rozchodu.

Może u innych gospodarzy me­
go poziomu ten w ydatek jest 

zmniejszony o jakieś 40 zł.,
Weźmy niektóre z tych to w a­

rów, m achorkę pomijam, bo nie­
którzy doskonale obchodzą się 
bez m achorki, ale naprzykład ta ­
ki cukier. Ze zdziwieniem patrzę 
na te  wielkie szyldy, głoszące o 
wartości odżywczej cukru, o ko­
nieczności spożycia go w więk­
szych ilościach i t. d. Tym czasem  
o tym, by cukier stan iał nie ma 
szyldu. Nie wiem, by te ładne szył 
dy pom agały przy spożyciu cu­
kru, wiem tylko to, że zwykle re­
klamuje się ten tow ar, którego 
nie bardzo encą kupow ać, lub 
jest nieznanym  i to podobne re­
klam owanie robi w rażenie na 
w ieśniaków ujemne, bo w takich 
w ypadkach w ieśniak jest pewny, 
że go chcą „nabić w butelkę" i 
ja chociaż czytam gazety, w któ­
re w sklepach zaw ijają mydło lub 
inne tow ary, zupełnie zgadzam  
się ze swymi sąsiadam i i stanow ­
czo tw ierdzę, że nas chcą nabić 
w butelkę proponując kupno cu­
kru blisko po dw a ziote za klg.

Fabryka puszek blaszanych w  
W arszawie. Codzień przed ósmą 
brudny trzypiętrowy gmach w chla 
nia blisko 400 osób. N a  p a rteru  
mieści się sztancownia: duża ha­
la maszyn, które hukiem swoim  
wprawiają w drżenie cały gmach

Poranek zim owyt mglisty. W 
hali gęstsza  jeszcze mgła kurzu  
tak  że niewyraźnie rysują się s y l­
wetki maszyn i ludzi. Robotnik 
X . siedzi przy prasie. W ytężonym  
wzrokiem śledzi ruch rąk swoich 
wsuwających blachę pod prasę 

Robotnik X . je s t ojcem czworga  
małych dzieci, żo n a  je s t cliora. 
Leży teraz w wilgotnej chałupa  
na Badach, ma gorączkę. Janek 
wrar z  ojcem opuścił mieszkanie 
Ojciec do pracy i syn do szkoły 
powszechnej. O bydwaj bez śn ia­
dania. H anusia zaś z  Jureczkiem  
śpią jeszcze w łóżeczku. B ył wczo 
raj w  Ubezpieczalni prosić o dok­
tora dla żony. Obiecali, że dok­
tór tam przyjdzie. X. stara się o 
tym  nie myśleć. Wie, że siedzi 
przy pracy, która niejednemu ur­
wała palce. Stara się więc nie my 
śleć o pustym  żołądku, o chore; 
żonie i o dzieciach. Ale myśli wro 
cają. N a zm arszczone czoło w y­
stępuje zim ny pot, kolczaste brw ’. 
łączą się nad oczami, zerkający­
mi na m aszynę i na ręce. Co bo­
wiem może zrobić?! Zarabia 3.5C 
dziennie, nie wystarcza mu jakoś 
to w szystko. Nagle urywają się 
myśli. Raźniej ręce podsuwają  
blachę pod prasę, całe ciało prę­
ży  się w natężeniu. Poczuł parę 
oczu spoczywających na nim. Maj 
ster. Aby ganiać teraz, nie stanąć. 
Prędko, prędko, bo majster patrzy  
złowrogo. Zaraz usłyszy krzyk, 
że filozo fu je przy pracy, że nie 
podsuwa należycie blachy. Pręd  
ko, prędko, raźniej. /  turkoce ma 
szyna w  szalonym biegu.

Przy sąsiedniej prasie siedzi 
Felka. Zapomniała się. M yślała c 
czymś. O swoim  narzeczonym  
który siedzi w więzieniu za poli­
tykę. N ie podążyła za biegiem  
m aszyny. Spojrzała. Tak mała 
dekli wysztancowanych. Ojej, i 
raźno się zabiera do pracy. „Co 
tam też do głowy mi strzeliło“ — 
mruczy do siebie. Prędko łapie 
blachę, kładzie pod prasę, ale pa­
trzy, pod prasą leży kawałek bla 
chy — odpadek. Prędko wyciąga  
rękę, aby go wyjąć, ale noga przy­
zw yczajona do spuszczania prasv 
w tej chwili naciska. Prasa ze 
zgrzytem  opada. Felka uczuła na­
gle, ja k  dreszcz przeszył całe d a  
ło, tysiące szpilek przekłuły serce 
Krzyknęła, zamachała drugą rę­
ką i spadła ze stołka. X . usłyszał 
krzyk  podobny do jęku. Odwro 
cii się, zbladł. Chciał krzyknąć , 
ale w krtani go coś dusiło. W sta ­
je, dolatuje do Felki. Spojrzał n~ 
prasę. Prawa dłoń Felki trzym a­
ła się prasy ju ż  tytko żyłkami. 
Chce podnieść prasę, ju ż  tu lecą 
zew sząd robotnicy, cicho się na 
gle zrobiło. Ale głos m ajstra sły ­
chać: „Co się stało, wa mać, co 
się stało, wa mać. Do prasy, do 
roboty, co jest?“ Robotnicy i ro 
botnice łapią Fełkę. Rozlega się

Czytelnicy Chłopi!
Czytelnik miejski ciekaw jest Waszego 

życia, Waszych codziennych trosk, Wa­
szych ciężkich zmagań o lepsze jutro.

Piszcie do nas jak najczęściej, pisujcie 
o szarych dniach w chłopskiej chacie, 
pisujcie o nadziejach i rozczarowaniach,’

Listy Wasze będą zamieszczane na­
tychmiast po otrzymaniu.

Dla ułatwienia pracy redakcji przestrze­
gajcie następujących przykazań:

1. PISZCIE TYLKO PO JEDNEJ STRONIE KARTKL

2. ZOSTAWIAJCIE DUŻE ODSTĘPY MIĘDZY WIERSZAML

3. PISZCIE NAJWYŻEJ 500 —  800 SLOW W JEDNYM U6CIE,

1 4. NA KOPERCIE UMIESZCZAJCIE DOPISEK: ,J4STY  CHŁOP­
SKIE”,

5. ZAZNACZAJCIE, CZY ZGĄDZA£IE SIĘ NA PODANIE NAZWI­
SKA W  GAZECIE.

płacz, krzyk  „wody". Leją wodę 
na tw arz Felki. M ajster nadlatu­
je, lecz widząc, co się stało, ucie 
ka. Otwiera Felka oczy. Czuje taia 
ból, aż serce je j się ściska. Co to 
jest? Co się stało? Rozgląda się 
spojrzała na rękę. Gdzie są pa ł 
ce! I zemdlała. N a  podłodze czer­
wień rkwi —  strumień.

jeden robotnik, nie czekając aż 
przyniosą bandaż, zryw a z ciebie 
koszulę i robi pierw szy opatru­
nek. Krzyczą, wołają, płaczą ba­
by, twarze wykrzywione. Z  krwią 
w oczach spoglądają na m aszy­
ny, które w mglistym  poranku, w 
mgie hali fabrycznej, w yglądają .. 
jak  szubienice. Przylatuje kierów  
nik. O, teraz dobry, jaki potulny 
Nie krzyczy „mać do roboty“ ino 
spojrzeć się boi w oczy robotni 
ków i robotnic: Zabierają Felkę. 
ciężarówką do szpitalu.

1 znowu huczą nad halą glosy 
kierownika i m ajstra: „W a mać 
bydło rogate, pracować, co jest! 
Dlaczego stoicie?“ 1 znowu huczą 
maszyny.

N ie wolno płakać. N ie wolno 
myśleć. Trzeba śledzić z  uwagą, 
prędko, prędko, bo w domu rodzi­
na, bo samemu żyć trzeba. Felka 
ma teraz „zapewniony byt". Ud 
Ubezpieczalni dostanie w pierw ­
szym  kwartale 20 złotych. Fabry­
kant je j łaskawie zapłaci za d zi­
siejszy dzień. I nic. Kugo tam  ob 
chodzi, że Felka ma 18 lat, że u- 
trzy mu je starą matkę, zarabiając 
2.50 dziennie, że straciła cztery 
palce prawej ręki, że je s t kaleką  
na całe życie. O, dużo jest takich 
Felek...

N a drugim piętrze mieści się 
blacharnia. Pod ścianami przy  
długich stołach siedzą lutownicy 
i lutują puszki do bekonow B l i ­
dę twarze pochylone nad gazow y­
mi kolbami. N ad nimi unoszą się 
opary rozgrzanej cyny i go tu ją­
cego się kwasu solnego. P rzy zw ę  
czajeni do tego, kichają jednak  
bezustannie, aż do zawrotu g ło ­
wy, i kaszląc, w ypluwają kawału i 
śluzu. W  piersiach dusi, a tu ust 
otworzyć nie wolno. Oddycha się 
rzadko. Koło stołów krzątają su  
dziewczyny. Jedne smarują kw a  
sem solnym puszki, drugie przy­
noszą i odnoszą ju ż  zalutowane. 
Gorzki zapach potu i rozpuszczo­
nej cyny wypełnia małą halę. N :  
dworze pada śnieg. Przydało by 
się okna otworzyć, ale drzwi p ro ­
wadzące na strych do pakowni są 
otwarte, i robotnicy boją się prze 
ciągów.

S tefa  ju ż  3 lata pracuje w bla­
chami. Razem z  sześciom a kole­

żankam i podaje blacharzom p u sz ­
ki do oblutowania i zabiera oblu- 
towane. S tefa  zgrabnie je  sobie 
ustawia. Szesnaście puszeK, jed n i 
na drugiej, i zgrabnie palcami do 
łykając, zanosi na strych do pa­
kowni.

Kierownik dzisiaj jest w złym  
humorze. K rzyczy, że grzebią się 
przy pracy. A specjalnie przycze  
pił się do S te fy . Ma na nią „oko ' 
poprostu. Wie, że S tefa  lubi poli 
tykować. Kiedyś tam doszły gc 
słuchy że  nawet poszła do zw ią z­
ku. S te fa  prawie biegnie z  p u sz­
kami. Chociaż pracuje' trzy lata 
czuje, ja k  ręce je j  drętwieją. Boć 
te 16 puszek waży dziewięć kilo 
A tu kierownik na nią patrzy. 
Sina twarz, białka mu się prze­
wracają. Tak gniewnie na nią 
spojrzał... ,£)laczego nie bierzesz 
20 puszek, ty k... jedna". S te t i  
stanęła ja k  wryta. Zapomniała, 
że nosi stos puszek. P rzez uła­
mek sekundy przem knęła je j mysi 
o matce. Straciła równowagę i 
puszki jak  noże spadły je j na 
głowę. A le co to jest. Leje się z 
czoła. Krew! Ostry kant puszki 
rozciął S te fie  czoło. Teraz kierów  
nik uciekł. S to i S te fa  przez chwi­
lę, pociera czoło, chwyta ją  o s tr\ 
ból. Lecą robotnicy, lutownicy, 
podtrzym ują  S tefę , łapią szm atki 
chusteczki z  kieszeni. Przykłada­
ją  do pękniętej ży ły  na czole, i 
poszła S te fa  do domu. Ma urlop 
nareszcie.

W blacham i pracuje 35-clu lu­
towników. Do tej pory oblułowy 
wał każdy 400 puszek dziennie 
Kierownik je s t zdania, t e  można  
wydać 700 — 800 dziennie. Robol 
nicy cały dzień lutują, nie pozwą-

głowy. Co chwila wpada kierow ­
nik, kręci się koło stołów. Żaden 
z  robotników nie odw aży się wte 
dy odetchnąć. Sprawnie ciągnm  
kolbą, żeb y  czasam i nie zostawić  
kropki. Obciągnąć gładko, bo jak 
nie, to krzyk „wa mać" kierów ni 
ka nad uchem. N iektórzy zarabia 
ją  4 złote dziennie, reszta zara­
bia 3  — 3.50. Janek postanawia  
prosić o podwyżkę. Za 3 złote 
trudno wyżyć. Przeto śpieszy  i  
pracą. Parę duł temu Janek zro ­
bił 500 puszek. W szyscy są zli, 
a Franek zaczyna z  nim wyścig. 
Zrobił wczoraj 600 sztuk. Janek 
prosił dzisia j o podwyżkę. Kie­
rownik rnu przyrzekł dać 50 gro­
s a  w i f c e  A i r  że l ' )  s . ę  w y k i U u i  
pracą. P rzez to Janek prześcigał 
znów Franka. D zisia j ju ż  zrobi', 
700 sztuk, oblewając się prżytem  
cały dzień potem. Ń ie poprawia­
jąc kolby nawet, nie zapalając pc, 
pierosa, bo szkoda c*asu. Robot­
nicy którzy zatabia ją  po 4 złote  
postanaw iają nie pozostać  w ty ­
le. Zaczyna się ogólny wyścig  
W szystkim  leje się pot z  czoła 
Za sw oją potrzebą nawet nie idą. 
ju ż  wyrabiają 750. A le za to kie­
rownik dzisiaj zadowolony! Pr. 
raz pierwszy się uśmiechnął. A 
m ajster, stary degenerat z  łysa­
wą dużą głową, rzuca się na le­
wo i prawo, zachęcając do w ięk­
szego wysiłku. ,,żyw o  — krzyczy  
—  żyw o, bladł jedne". A ż  się za­
chłystuje z  radości. S ta je  nagle 
na jednej nodze, wali w  ręce, w y ­
wala jęzor, białka mu się prze  
wracają i hihocze: „ha, ha dawaj 
dawaj, bladi jedne".

Zam iast jednego wagonu puszek  
dziennie, dzisiaj 55-ka blacha­
rzy wydaje prawie dwa wagony 
Dwóch czy trzech dostało 50 g ro ­
szy  podwyżki.

Robotnik Y. przyszedłszy rano

di i
P. P S. i S tronnictw o Ludowe, 

stoją n a  gruncie dem okracji. — 
Stronnictw o Narodowe zaś, choć 
wywodzi się z „N arodow ej Demo 
kracji", już daw no przestało być 
stronnictwem  dem okratycznym . W 
organach tego Stronnictw a demo 
kracja jest szkalow ana jako płód 
ducha „m asońsko - żydowskie-
go“.

W  obozie katolickim panuje roz 
bicie poglądów . Katolicki „Głos 
N arodu", znany z sym patii dla 
korporacjonizm u, wystąpił prze­
ciw platform ie dem okratycznej, 
w ytkniętej jako podstaw a przez 
Kongres Stronnictw a Ludowego. 
Uważa bowiem, że na tej platfor­
mie zejść się nie można, poniew aż 
dem okracja jest frazesem mgli­
stym i praw ie pustym. Katolicyzm 
jest nieufny w stosunku do demo 
kracji bez przym iotnika.

N atom iast katolicka „Polonia" 
przeciwstawiła się poglądow i roz 
powszechnianem u częstokroć w 
kolach katolickich, ze kościół, za ­
w ierając pakty laterańskie z Mus- 
solinim, uznał doktrynę faszy­
stow ską, i że sym patyzuje z fa­
szyzmem.

A jak  jest w obozie sanacyj­
nym? Panują tam  rów nież naj­
bardziej rozbieżne poglądy. Zna­
lazły one jaskraw y w yraz w zna­
nych artykułach p . M iedzińskiego 
w „Gazecie Polskiej" i p. C zar­
nockiego w „Kurierze Porannym ".

Poza negatyw ną ocenę „G aze­
ta Polska" w artykule p. Miedziń 
skiego nie wyszła. Ale w niosek 
został logicznie narzucony. Skoro 
stronnictw a są w rozkładzie, to 
trzeba stworzyć na to miejsce coś 
pozytywnego. Sanacyjny „Ex- 
press Poranny" zapow iedział bli­
ską realizację now ego obozu po­
litycznego, którego pracą organi­
zacyjną zajm uje się od dłuższego 
czasu pułkow nik Koc. Ma to  być 
nie nowe „stronnictw o", lecz „or­
ganizacja" społeczeństw a, opar­
ta  na dyscyplinie i karności, a sze 
regow ać będzie ludzi według 
zdolności do w spólnego karnego 
wysiłku dla podniesienia potęgi 
Polski, dla „podciągnięcia Polski 
w zwyż".

do pracy zagadnął, te w  W arsza­
wie zawarta została umowa zb io ­
rowa w metalu, że wartoby byłe. 
się zwrócić do dyrektora o ranne 
mleko dla lutowników. O dw raca­
ją  się od niego. I on zresztą  ury- 
wa. Bo lutownik B. podsłuchuje 
i oczki mu latają. Będzie miał u 
czym donieść kierownikowi.

Ale słowa robotnika Y. w yw o­
łują pewne poruszenie. Podczas  
obiadu podchodzi do niego kilku  
robotników, p y ta ją  o umowę zbio  
rową. Tw arze ich są poważne. 
Milczą. A le robotnik Z . przerywa  
milczenie i cichym głosem, jakby  
do siebie, powiada: , f i o  kroćsei 
diabłów, jakby nie tacy ja k  B... 
ale trzeba pomyśleć o zw ią z k u '.

Ciasna, brudna izdebka. Okna 
zakurzone, niem yte od iks czasu. 
S to ją  trzy stoły, a przy nich ko­
cioł, gdzie gotuje się woda na her 
bałę. VP kotle tym  niedawno zna­
leziono dam ski pantofel. Pantofel 
był ju ż  dobrze pokryty kamieniem., 
który pow staje z  wody. N a  wbi­
tych w ścianę gw oździach w iszą  
ubrania robotników. Ta mieści się 
jadalnia dla całej fabryki oraz 
ubieralnia dla m ężczyzn i kobiet. 
W  kącie za koiłem  trzy  zlew y  
czarne z  brudu; to umywalnia. 
Tłok, ścisk. K ażdy chce zdążyć  
oblać ręce wodą. Przecież tylko  
pół godziny trwa obiad. Jeden ob 
lewa drugiego wrzącą wodą, kłó­
cą się, docnodzi do bójki. S to ją ­
co i siedząco, jeden na drugim, 
zjadam y obiad. Ledwo człow iek  
zdąży zjeść, ju ż  majstrowie i k ie ­
rownik stają przy drzwiach i n a ­
wołują do pracy. Przez „mać" i 
„ścierwa" „draństwo" i t. d.

Trzeba pomyśleć o zw iązku!

M ETALO W IEC.

Społeczeństw o ma więc być or- 
lają sobie naw et na podniesienia  gan izow ane n a  now ych p o d sta ­

w ach. Na jakich? Coś niecoś rąb­
ka tajem nicy uchylił prof. W a­
cław Makowski w  artykule w. 
„Gazecie Polskiej" p. L „G ra ze­
społowa". Twierdzi, że następuje 
zmierzch dem okracji i stronnictw: 
politycznych, a  po trzebna jest 
„rzeczyw ista organizacja w spół­
pracy obyw atelskiej 'wszędzie, 
gdzie istnieje solidarna po trzeba 
zbiorow a i możność jej zaspoko­
jenia zbiorow ym i własnymi siła­
mi". ja k  widzimy, profesor p ra ­
w a nie sform ułował jasno, jaką  
ma być now a organizacja społe­
czeństwa.

Spróbujmy przeto sami odcyfro 
w ać tę szaradę Nie ma pow stać 
nowe stronnictw o sanacyjne, lecz 
społeczeństw o ma być ujęte w ra  
my nowej organizacji. Otóż są 
już wzory państw , gdzie nie ma 
stronnictw , a społeczeństw o jest 
organizow ane od góry. W e W ło­
szech i Austrii obok m onopartii 
rźądzącej społeczeństw a są  o rg a ­
nizowane na podstaw ie korpora- 
cjonizmu. W Polsce zas — iukie 
nasuw a się przypuszczenie — 
m iałaby — w edług sugestii prof. 
M akow skiego — być p o d ję ć  pró 
ba organizow ania społeczeństw a 
w edług zasad korporacyjnych bez 
monopartii.

A co byłoby w ów czas z p a rtia ­
mi politycznymi? Gdyby w dro ­
dze ustaw odaw czej korporacjo- 
nizm miał być Polsce narzucony, 
to  partie, które, zdaniem „G ońca" 
i „Gazety Polskiej" znajdują s ł |  
w  stanie „rozkłaau", s trac iły b f 
rację bytu i jako zbędny ba last 
stanęłyby w obec perspektyw y 
rozw iązania, a zaw odow e organ i­
zacje, w spółpracujące z partiam i 
politycznymi, zostałyby wcielone 
do ogólnej korporacyjnej o rgan i­
zacji społeczeństw a.

Prof. M akowski jako tw órca 
konstytucji kwietniowej mógłby 
podjąć się in terpretacji czy w y­
ciągnięcia takich konsekwencyj z 
korporacjonizmu byłoby dopu­
szczalne ze stanow iska obow iązu 
jącej konstytucji.

Civis.

Bronimy postępu
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Mimo popisów W iejskiego
Car-atu, 

S ło i na baczność i słucha się
komend, 

,,M om ent" kurczowo się trzyma
mandatu. 

Lecz czy to dla nich odpowiedni
moment?

H. Ellen.

Odpowiedzi Re^aiccli
Grupa czytelników „Dziennika P»- 

pulam ego“ ® Mikulicz: W niedługim 
czasie postaram y sdę uruchomić spe­
cjalny dodatek młodzieżowy. Kwestię 
lokatorów poruszaliśmy i poruszać Dę 
dziemy. Form at pism a już 8 razy w 
tygodniu powiększyliśmy do 8 stawi 
i iść dalej będziemy w tym  kierunku 
w zależności od wzrostu nakładu. Ze 
względu na to, że kupują nasze pd. 
smo ludzie niezamożni, podwyższe­
nie ceny egzem plarza do 80 ewentu­
alnie 20 gr. jest rzeczą nieipożliwą. 
Za uwagi dziękujemy.

Rozpaczliwy krzyk macierzyński: 
Sprawy ograniczenia przesyłek dla 
więźniów poruszać nie możemy, gdyż 
zamieszczony artykuł, omawiający 
poruszone kwestie, został skonfisko­
wany. Przyznajemy, że i dobór do­
zwolonych do przesyłania prowian­
tów wymagałby omówienia.

F . Wi. Redakcja „Dziennika Popu. 
larnego“ nie może uruchomić biblio-■ 
teki ruchomej dla chłopów, nato­
m iast możemy Wam zakomuniko­
wać, że In sty tu t Oświaty i K ultury 
im. Staszica, Filtrow a 65-a oraz In­
sty tu t Oświaty Dorosłych, Koperni­
ka 30, posiadają biblioteki ruchome. 
P rojekt Was® jest zasadniczo dobry, 
ale redakcja nie rozporządza ani od­
powiednim lokalem ani aparatem . 
W inna tym  się zająć raczej jakaś or­
ganizacja. N atom iast „Dziennik Po­
palam y" w najbliższym czasie pla­
nuje wydawanie popularnych bro­
w ar.

M. S aw czu k : Odpowiedniego cza­
sopisma w języku ukraińskim nie

R yby wędKarze
Do najdziwniejszych zwierząt 

na ziemi należą ryby wędkarze, 
żyjące w  morzach, przeważnie na 
dość znacznych głębokościach, 
chociaż niektóre gatunki żyją rów 
nież na powierzchni.

Kości podtrzymujące płetwy pier 
siowe są U tej grupy ryb wydłu­
żone i m ają (chociaż b. odległe) 
pewne podobieństwo do szkieletu 
przednich pięciopalczastych koń­
czyn ssaków. Pierwszy promień 
płetwy grzbietowej znajduje się 
na głowie, jest b. silnie wydłużo­
ny i tworzy jak gdyby wędkę z 
przynętą na końcu. Ryba używa 
go do zwabiania i łapania zdoby­
czy. Często na końcu wędki znaj­
duje się również świecący się or­
gan jak gdyby latarka. Organ ten 
ma ksztatł kulisty lub cebulkowa- 
ty, okryty jest przezroczystą skó­
rą, a w środku zaw iera gruczoł 
wydzielający świecącą ciecz, je­
dna ze stron worka jest pigmento- 
wana i odgryw a rolę reflektora.

W iększość ryb wędkarzy — to 
drapieżniki; wiele z nich ma ogro 
mne szczęki i takież zęby. Z głę­
bin morskich niekiedy wyciągano 
wędkarze, które połknęły rybę 3 
razy dłuższą od siebie.

Lecz najdziwniejsze rzeczy do­
tyczące ryb wędkarzy były odkry 
te przez angielskiego uczonego

Regan‘a. Stwierdził on mianowi­
cie, że u niektórych

S P O R T
Boks

P
d!
mogą. N atom iast serce i skrzela 
są u sameów dobrze rozwinięte, 
tak, że oddychać one mogą sam o­
dzielnie.

Istnieje przypuszczenie, że te 
młode rybki, które zdążą się przy 
ssać do dorosłej samicy, stają się 
samcami, reszta zaś rozwija się, 
jako samice.

Mądry nosiwoda

Judyt* Roth: Sprawę chorego Wa. 
mego męża wywiezionego do Berezy 
postaram y się poruszyć,

A. Z. Uwagi pańskie przeczytali­
śmy. Oczywiście do druku się me na­
dają. Nie można z nimi zgodzić się 
w całości, ale trudno jest polemino- 
wać z nimi w piśmie. Wielu spraw, 
które chcielibyśmy, nie możemy omó 
wić.

Jakób Berman, Kałusz. Artykuł w 
•prawie Waszej ostry został skon­
fiskowany. Nic więc w tej sprawie 
więcej zrobić nie możemy. l i s t  wasz 
prześlemy, tak jak żądacie.

A. J. L. Tarnopol. — Prosimy e 
przysyłanie. Adres Leca: „Szpilki",
Senatorska 4.

Aleksander Rotten i Jerzy Billta: 
Kie wykorzystamy.

Uczącej się 1 pracującej młodzieży 
i dzieciom: Dziękujemy za wyrazy 
eympatjil. Postaramy się niedługo 
■tworzyć w „Dzienniku" dodatek dla 
młodzieży. Z dodatkiem dziecięcym 
trzeba będzie poczekać.

Łódź, drugie pod względem wiel­
kości miasto w Polsce, nie jest jesz. 
oze kkanalizwtme. Od długich lat 
kopie stf na ulicach głębokie rowy, 
pakuje się w nie szerokie, chłonne 
rury i  nic z tego nie wychodzi. Mo­
torami, które w rannych godzinach 
■napełniają podwórza szumem i  ha- 
lasem, w ciąga się wodę ze studni do 
olbrzymiego, wspólnego dla całego 
domu, zbiornika. Stamtąd rozchodzi 
się ona dopiero kranami do poszczę 
gólnych mieszkań. W  ubotszych jed 
nak dzielnicach, gdzie nie można so­
bie pozwolić na tak skomplikowane 
urządzenie techniczne, panują jesz- 
eze wszechwładnie nosiwody. Byłem 
niedawno w Łodzi i  napotkałem na 
Łagiewnickiej (Bałuty) takiego wła­
śnie no8iwodę. Dziwnym, zbiegiem o- 
koHcznośoi miałem na krótko przed 
tym spotkaniem rozmowę telefontez 
ną z Warszawą, a gdy wyszedłem, z 
rozmównicy nisko nad miastem koło 
wał samolot pocztowy. Ponieważ mam 
szczery sentyment dla dawnych za­
bytków, nawiązałem rozmowę z no- 
siwodą. Uskarżał się. na ciężki swój 
los i na ooraz większą konkurencję, 
grożącą mu ze strony techniki, kra­
nów i  kanalizacji. Klął siarczyście 
tak, jak dorożkarz klnie szoferów, 
albo jak kląi będą za lat kilka szo­
ferzy  — pilotów. Spojrzałem na je­
go chudą, mizerną bródkę, na czar- 
ny, podarty chałat, na jego instru­
ment pracy, zwany „ciągi“, do któ­
rego przyczepione były dwa drewnia 
ne „końskie“ wiadra.

— Ile płacą tutaj za jedno wiader 
ko? — zagadnąłem mojego interlo.

\ kutora,

— Co, wiaderko? — zapylał obu­
rzony, jak szewę, któremu klient 
stara się wmówić, że obcas jest cały 
z tektury. To jest, panie, duże wia­
dro, nie wiaderko.

— Ile paa bierze za takie wiadro?
—  To zależy od piętra. Na pierw- 

Jiym l  grosze, na trzecim — S gr.
— Co- —  zapytałem zdziwiony ._

na trzecim mniej pan bierzesz, fok  
na pierwszym?

— Zrozumiale — odparł. Idąc na 
pierwsze piętro, nie mam. nawet 
gdzie odpocząć. Idąc na trzecie, o<j. 
poezywam parę razy. Kapuje pan? 
dlatego biorę tylko t  grosze.

Zawstydzony, że nie mogłem pojąć 
tak prostej kalkulacji, oddaliłrm się 
z wyraźnym zażenowaniem.

L. B-(t.

Komunikat
ORO. ML. P. P. S.

ŚRÓDMIEŚCIE
zaprasza na Wieczór li te ra tu ry  

Proletariackiej 1 Chłopskiej, który 
odbędzie się w niedzielę dn. 7.II o 
godz. 5 p. p. w lokalu W arecka 7, 
II p.

W programie referaty  i część a r ­
tystyczna w wykonaniu Sekcji Drama 
tycznej Koła „śródmieście".

KŁADY REPREZENTACJI POL­
SKI NA MECZE Z NIEMCAMI 

I AUSTRIĄ
Kapdtan sportowy Polskiego Zw. 

okrerskiego ustalił następujące o- 
.teczne składy do reprezentacji 

olski na międzypaństwowe mecze 
ksarskie z Niemcami i Austrią. 
Przeciwko Niemcom walczyć bę. 
ie drużyna w ,iaslępującym skła- 
ie:
W aga musza Sobkowiak (rezerwa 
ndstein),
waga kogucia Czortek (rez. Kozio 
),

waga piórkowa Krzemiński (rez. 
lu s),
w aga lekka Woźniakiewicz (rez. 
iński),

w aga półśrednia Seweryniak (rez. 
iński),

waga średnia Piearsld (rez. Chmie
lewski),

waga półciężka Szymuia (rez. Kii
metki),

waga ciężka P iła t (ren  Choma). 
Ostateczny akład Niemiec jeat na­

stępujący (według kolejności w ag ): 
Kiser, Rappsilber, Miner, Dikkes, Mu 
rach, Baum garten, Vogt, Runge.

Mecz, jak wiadomo, odbędzie się 
dnia 14 lutego w Dortmundzie.

Z Austrią walczyć będzie następu­
jąca reprezentacja:

Waga musza Sobkowiak, 
waga kogucia Czortek, 
waga piórkowa Krzemiński, 
waga lekka Woźniakiewicz, 
waga półśrednia Ostrowski, 
waga średnia Chmielewski, 
waga półciężka Klhnecki, 
waga ciężka Piłat.
Mecz odbędzie się dn. 21 lutego w 

Łodzi.

TOURNEE MISTRZA WĘGIER 
BTK PO POLSCE

Onegdaj rozegrany został w K ato­
wicach Międzynarodowy Mecz Bok. 

jserski pomiędzy BTK z Budapesztu, 
a Policyjnym Klubem Sportowym. 
Zwyciężyli Węgrzy w stosunku 10:6. 
W ęgrzy byli technicznie lepsi, zwła­
szcza wyróżnił się m istrz Europy Sza 
bo. 7. Polaków najlepsi byli P iłat i 
młodziutki zawodnik Kotas, który ro 
zegrał pierwszą walkę międzynarodo 
wą.

Bokserzy drużynowego mistrza Wę 
gier BTK po rozegraniu meczów w 
KrakowS* i Katowicach, wystąpi? na 
zakończenie swego tournee po Polsce 
we Lwowie. BTK rozegra w dniu 7 
b. m. mecz z mistrzem Lwów*, Lfc- 
chią.

ZWYCIĘSTWO 
POZNAŃSKIEJ WARTY 

POD ZNAKIEM ZAPYTANIA
N a meczu bokserskim o m istrzo­

stwo Polski W arta — IKP., k tóry  się. 
odbył w ubiegłą niedzielę w Łodzi, 
jak  wiadomo, W arta w ygrała dzięki 
zwyciętswu w wadze ciężkiej, odnie­

sionemu prze® Białkowskiego nad Ku 
biakiem. Tymczasem IKP otrzymał 
list od Sokola z Tczewa, w którym 
Sokół zawiadamia łodzian, że Biał­
kowski nie m iał praw a walczyć w 
barwach W arty, gayż nie otrzymał 
zwolnienia ani skreślenia z Sokoła. 
IKP wysłał w te j sprawie specjalne, 
go delegata p. Sikorskiego do Pozna 
nia, który ma zażądać od Polskiego 
Związku Bokserskiego, zweryfikowa 
nia meczu na korzyść IKP.

JESZCZE JEDEN KOMISARZ
Zarząd Polskiego Zw. Bokserskie­

go zwrócił sdę do płk. Szechnińskiego 
w Krakowie z prośbą, aby przyjął 
funkcje komisarza okręgowego Zw. 
Bokserskiego, względnie w razie od­
mowy, by zechciał wskazać osobę, 
k tórą PZB zamianuje komisarzem 
KOZB.

Narciarstwo
KONKURS SKOKÓW 

W E LWOWIE
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 

się we Lwowie wiełkd konkurs sko­
ków narciarskich, organizowany przez 
sekcję narciarską SNPTT. W konłwr 
sie zapowiedzieli udział najlepsi n a r­
ciarze Zakopanego z braćmi M arasa 
rzami, Scindlerem, Łuszczkiem na 
czele.

Łyżwśarstwo
MIĘDZYNARODOWE 

POKAZY ŁYŻWIARSKIE 
W ZAKOPANEM

W organizowanych przez Zakopań 
skie Tow. Łyżwiarskie w dniach 6 i 7 
lutego, międzynarodowych pokazach 
łyżwiarskich, zgłoszono dotychczas 
następujących łyżwiarzy:

Zawody stały a a  wyeoktm poafc-
mie. przy  czym podkreślić należy do 
skonałą grę kombinacyjną drużyny 
warszawsikiej, prócr tego dużą szyb. 
kość niemal wszystkich zawodników. 
Czarni załamali sdę zupełnie w trze­
ciej tercji. N a drużynie te j znać prze 
męczenie sezonem.

Wobec tego, że wszystkie m o .«  
z powodu nieprzybycia AZS Poznań, 
są przyznawane jako walkover dla 
przeciwników, tabela turnieju  przed­
stawia się następująco:

g ier p k t  st. br.

1) AZS W arszawa 8 6 8:1
2) Craoovia 4 5 8:3
3) W arszawianka 3 4 8:2
4) KTK Krynica • 3 4 8:8
5) Czarni, Lwów 4 8 9:7
6) AZS Poznań 5 0 0:25

KLASYFIKACJA NAJLEPSZYCH 
HOKEISTÓW POLSKICH

Klasyfikacja graczy, biorących u . 
dział w turnieju hokejowym o mi­
strzostwo Polski, jest następująca:

Na pierwszym miejscu w grupie 
napastników znajduje sdę Wołkowak. 
(Crac.), 2) Stupnidd (Czarni), 3) 
Burda (KTH), 4) Kowalski (Crac.), 
5) Marchewczyk (Crac.), 6) Przed­
pełski (W arszawianka).

Najlepszym obrońcą jest MatersM 
(AZS W arszawa), 2) Czyżewski 
(Czarni), 3) Piechota (KTH), 4) Mi 
chalik (Crac.).

Wśród bramkarzy na czoło wybija 
ją  się Przeździecki (AZS W arsza­
wa), 2) Maciejko (Cracovia), 3) 
Schneider (W arszawianka).

Z Austrii (Yczwói Kutimaubaihn
am Sportplate: (Engernianm, Apa- 
ryj, Stoer i F r. Hackl, ora® W agner 
i  Staniek, solistkę H. W aechtler i ao 
listę Trenklera.

Z Lwowskiego T-wa Łyżwiarskie­
go wielokrotną parę mistrzowską Bi 
lorównę i Kowalskiego.

Z Warszawy — parę Chachlewska 
i kpt. Theura, solistkę Preiasówmę.

Z Śląskiego T-wa Łyżwiarskiego 
parę Stefanię i Erw ina Kalusów, 90 
listld Schedbertównę i Ziajównę, soli 
stów Grobsrta, Pawła i A rtura Bres- 
lauerów i Standzinę.

Prócz tego W iener EM auf Verełn 
przysyła jedną parę, solistę a solist­
kę, a Niemcy jedną parę, którycł nr 
zwisk jeszcze nie podano.

Hockey
MISTRZOSTWA HOKEJOWE 

POLSKI W  KRYNICY

Onegdaj późnym wieczorem roze­
grano w Krynicy na m istrzostwach 
hokejowych Polaki spotkanie W ar­
szawianka — Czarni, w którym  dru­
żyna warszawska zasłużenie w ygra­
ła 3:1 (1:0, 0:1, 2:0).

S / r u h a n a j - ą
S r o ' k s t l n F r r n

-T ' , ? mi
Nr. 6 (122) już rię ukazał i *awia 

r a  dokładne sp raw ozda je  z Kongrfe 
su PPS w Radomiu, Łńlana koirzyśri 
klasy robotniczej pod rządami franta* 
ludowego we Francji, omówienie 
stała.i ego przemówienia H itlera, a i -  
tykuł wybitnego pacyfisty amerykaC 
skiego dra H. C. Jónge.[brechta p. U 
„Śmierć wojnie". W numerze so a jd t 
je się również przebieg walk luda 
hiszpańskiego wraz z mapą południc 
wego frontu, przyczyny ustąpienie 
Vanuerwelda z rządu belgijskiego o- 
raz dokładne sprawozdani* z w&Uri 
robotników i pracowników w  k ra je . 
Numer uzupełniają jak  swylda fln rtm  
cje ora* bogata rubryk* * ruchu ro­
bo tmeregu.

Cena egzemplarza 20 g r„  pmemiM 
la ta  kwartalna 2 zł. 20 gr.

Egzemplarze okazowe bezpłatnie.
Adres Redakcji * AdminkrtracJlt 

Lwów, Fredry 6, pocztowe przekąsy 
rozrachunkowe Nr. 56.

Ludwik Guilloux *>

C Z A R N A  
■  K R E W K K
P rz e k ła d  a u t o r y z o w a n y  
N a r t y  H ig ie r  Ł e i ik o w ik le ]

Obraz ten — jedyny w całym domu, z wyjątkiem wiszą 
cego barwnego portretu prezydenta Fallićresa, który Maia 
wycięła z Małego Dziennika Ilustrowanego — był powięk­
szeniem, zrobionym już po rozstaniu z amatorskiej fotografii, 
odnalezionej w portfelu -— jedyne], jaką posiadał. Co się ty­
czy innych zdjęć, ślubnych i wszystkich z pierwszego roku, 
musiał porzucić je wraz z papierami, książkami, parnię Uli­
kami i całą resztą. Dzięki temu jedynie, że od czasów narze 
czeństwa miał zwyczaj nie rozstawać się, jak sztubak, z fo­
tografią Tonetki, ocalił z  tej awarii drobne wspomnienie 
jej uśmiechu. Tonetka uchwycona tu była do połowy, bez 
kapelusza, z włosami w  nieładzie.. Zdjęcie to rob<ł sam, na 
parę zaledwie dni przed ślubem, podczas przechadzki w le- 
sie. Mógł dokładnie powiedzieć, którego to było dnia, a o go 
dżinie mówiło samo zdjęcie. Tonetka miała przypięty do 
koronki stanika złoty zegarek, który ofiarował jej tegoż 
ranka.

Może właśnie z  powodu zegarka tak rzadko ośmielał się 
eodnoefc oazy na portret Obawo** tego asocegAUt stała

mu się w końcu nie do zniesienia — ach! ten romantyczny 
symbol, ten fałszywy kwiat retoryki, „jak gdyby los czło­
wieka nie wyrażał się również za pomocą romantycznych 
symboli i kiepskich kwiatów retorycznych!" Jakkolwiek 
bądź, nic nie dawało się odmienić: zegarek tkwił — czarny 
z białym — pomiędzy koronkami, nieruchomy, wmurowany, 
jak płyta grobowa, jak te słynne zegary, które zatrzymała 
na wieki godzina wypadku lub śmierci.

Trzecia dwadzieścia. O tej godzinie zajęty był wtedy „ro­
bieniem zdjęć", jak fryzjerczyk, zalecający się do midinetki, 
iak ostatni z mieszczuchów, którym był, zaiste!, ostatni 
w każdym znaczeniu tego słowa. Idiota! Dnia tego, jak 
wszystkich innych dni swego życia, porzucił zdobycz dla jej 
cienia. I oto zegarek był tu z dwiema ślepymi kreskami 
swych wskazówek, aby wieczyście przypominać mu godzi­
nę, chwilę, najbanalniejszą zapewne w całym jego życiu, kie 
dy krząta się niespokojnie koło aparatu i z całą powagą 
prosi o chwilkę spokoju.

Uśmiech J onetki zdawał się nie wiedzieć o obecności te ­
go zegarka, tak, jak się nie wie o obecności śmierci, którs 
już oto na was spada, na was jednych, nie dostrzegających 
jej, w obecności wszystkich innych, którzy asystują temu, 
którzy widzą i nic na to poradzić nie mogą, Wszystko zo­
stało odegrane. A jakąż nazwę nadano by Przypadkowi p o 
l e m ,  gdy się już przydarzył?

Maia zjawiła się znowu. Czy należało przygotować jego 
„świąteczne szmaty”?

— No, i jakże, pójdziesz po południu na to ich święto?
Odezwał się, marszcząc przesadnie brwi, dziwnie jednak 

łagodnym po niedawnych obelgach głosem: „Ich święto".
Myślała, f  zapytuje. A  przecież, lepiej chyba .więdńał td

me
niej.

— Dekorowanie żony deputowanego Faurela- To już 
nie wiesz?

Czekała, stojąc w drzwiach,
— Wiem...
Dodał szeptem, sam dla sieb ie: „świństwo!
Będzie generał, biskup, prefek t, burmistrz, słowem — ca­

ła menażeria.
— Więc idziesz?
Skrzywił się, potarł skronie końcami palców, poprawił bi­

nokle: zwykły tik nerwowy.
— No, cóż... Maia — trzeba iść,
— To od razu tak gadaj. Bo jak idziesz na tę ich hecą, 

lepiej byś się ubrał od rana, bvłby z tym już spokój. Nie?
— Jak chcesz.
—  I łjlfiim sp o so b e m  będziesz pewny, że się nie spóźnia, 

na stację, aby odprowadzić Amadeusza. Nie?
— Dobrze.
_  Co — dobrze? Dobrze tak, czy dobrze nie?
— Dobrze tak.
— Gadaj tak od razu.
— Nie ma się co śpieszyć, Maia!... która godzina?
—  Dziew iąta.
—, Nie ma się co... To jest, mam wykład o jedenastej.
— iWię®*- 1° chciałam powiedzieć? Jakże ma być na 

koniec? Przygotować d  te świąteczne szmaty?
— Ależ, tak, Maia.
Wyjdzie nawet dość wcześnie. Wstąpi do banku. M ol*  

i do pana Piont notariusza. To były, jednak, jego spraw-jy 
Nia wspomniał o nieb.



KRAKOWSKI DZIENNIK POPULARNY

Ze świata pracy
Wyzyskiwanie bezrobotnych 

w Bieżanowie
Dostaliśm y list, podpisany przez 

25 bezrobotnych z B ieżanow a, w 
k tó rym  skarżą  się na niesłychane 
stosunki panu jące  na robotach  gm in 
nych. P ra cu ją  obarczeni w iększą ro ­
dziną, przez 12 dni w m iesiącu, a 
m ający  m niejsze rodziny 10, a naw et 
8 dni w miesiącu. Za ciężką pracę 
przy  kopan iu  przydrożnych  rowów 
o trzym ują  bezrobotni po... 2 zł.—  
dziennie, ale nie w szystko gotówką.

Za 12 dni p racy , gotów ką otrzym ują 
ci ludzie p racu jący  w najw iększe 
m rozy czy słoty, zł. 5.60, resztę w 
natu rze  i w bonach. Za ziem niaki 
p o trąca ją  im  po 4 zł., gdy w tym  
sam ym  czasie na ta rgu  m ożna je  
dostać po 3 zł. za 1 m etr. Za ęgiel 
po 2 80, za 10 kg. m ąk i żytniej 2.80.

W  te sp raw y  w inien W ydział P o­
w iatow y w glądnąć i nie dopuścić do 
takiego w yzysku robotników .

KRONIKA KRAKOWA

Tragiczny wypadek na kopalni
\ a  kopalni „W an d a1- w Nowym 

Bytom iu w szybie „ Jan  K aro l“ w y­
darzy ł się tragiczny w ypadek, k tó ry  
pociągnął za sobą 3  o fiary  w lu ­
dziach. W ypadek m iał przebieg n a­
stępujący : Trzej robo tn icy  W ilhelm  
Błazyca, A ugustyn Szczęsny i E m a­
nuel B ujdoł za trudn ien i byli na po ­
m oście szybu przy  zakładaniu  t. zw.

kierow nicy. Nagle runęły  b ry ły  lo­
du, pow odując załam an ie  się pom o­
stu. W szyscy robo tn icy  spadli do 
szybu, głębokości ok. 200 m tr. i po­
nieśli śm ierć na miejscu. W ypadek 
ten w yw ołał w okolicy przygnębia 
jące w rażenie. Na m iejsce w yjechał 
delegat okr. urzędu górniczego.

Z sali sądowej
Pierwsze uchylenie konfiskaty

Sąd okryg. W ydz. IV. u c h y l i ł  
zarządzoną i w ykonaną przez S ta­
rostw o Grodzkie w K rakow ie k o n ­
f i s k a t ę  „K rak. D ziennika Popu- 
la rnego“ z 25. stycznia 1937 Nr. 28 
z pow odu treści a r ty k u łu  p. t. 
„P rzypom nienie n a  czasie" w ustę­
pie od słów „Przyzw yczailiśm y się"

do słów „strzępy” albow iem  treść 
tego ustępu powyższego arty k u łu  
nie zaw iera żadnego przestępstw a.

Treść tego ustępu  była n as tęp u ­
jąca: „Przyzw yczailiśm y się do tego 
że z tej t. zw. dem okracji zostaw ia 
p. K aplicki strzępy.

Skazanie defraudantów
R adom ski sąd  okręgow y ro zp a try ­

w ał spraw ę nadużyć b. sekw estra- 
to ra  pierw szego urzędu skarbow ego 
w R adom iu Eugeniusza Szostaka, 
k tó ry  w ciągu 2 la t od kw ietn ia 1934 
do kw ietn ia 936 przyw łaszczył sobie 
z ty tu łu  opłat, w płaconych przez 
różnych p ła tn ików  kw otę ponad  
7.U00 zł.

Na ławie oskarżonych  zasiedli ró ­
w nież referenci skarbow i Lew ański

i Porębski, k tórzy  na sku tek  niezbyt 
dokładnej kon tro li um ożliw ili Szo­
stakow i dokonanie nadużyć

Sąd skazał Szostaka na 5 la t w ię­
zienia 1.000 zł. grzyw ny i u tra tę  
p raw  obyw atelskich  n a  la t 5, Le- 
w ańskiego n a  6 miesięcy więzienia, 
przy  czym k a ra  na podstaw ie am - 
nestji została m u darow ana , P o ręb ­
skiego sąd uniew innił.

7. Teatru im. J. Słowackiego:
Na osta tn ie  dni k arn aw ału  rep  er 

tu a r  te a tru  w ypełnią dw a pełne hu 
m oru  u tw ory  —  i tak  dzisiaj popo 
łudniu  dana będzie św ietna komedi; 
w ęgierska St. Bekeffi‘ego „Nieuspr; 
w iedliw iona godzina", w opracow a 
niu scenicznym  reż. J. K arbow skie 
go, dziś w ieczorem  o ,oz ju tro  lekkn 
i dow cipna kom edia „K raw iec 
zam ku" T. Armont,‘a i L. M archand;

m uzyką Al. S teinbrechera. W  za 
baw nej tej sztuce udział biorą pp. 
^ s g rz y n , M atusiakówna, Jan ina  So­
kołow ska i in. O pracow anie scenicz­
ne reż. W. Radulskiego, m uzyczne 
R. F ranka, dekoracyjn . T. Orłowicza

Dzisiaj prem iera nadscenki arty  
stycznej: „P rzy 2-u fo rtep ianach" 
w Sali Saskiej. U dział b iorą: Irena  
Carnero, Iren a  Skw ierczyńska, T rio  
dam skie „ F F “ i in.

Co graj* w kinach,?
ADRIA: „Rom eo i Ju lia". 
ATLANTIC: „R ok 2000" i „Takie 
są d z ie w c z ę ta ".
APOLLO: „K rólow a dżungli". 
BAGATELA: rew ia p. t. „Różowy
walc".
DOM ŻOŁNIERZA: „M etropolitan"
MUZEUM: „M ały pu łkow n ik -1. 
PROM IEŃ: „Dzieci szczęścia". 
STELLA: „Śm iertelny skok1-.
SW IT: „O statn i M ohikanin". i 
SZTUKa : „Z apom niana sym fonia" 
UCIECHA: „Dziewczę z P ra te ru -. 
WANDA: „San F rancisko".

PROGRAM RADIOWY 
Niedziela popołudniu:

12.03 K oncert ro z rjw k o w y ; 13.00 
Czego w spółczesna publiczność żą­

da od tea tru". 14 25 R eportaż; 14.50 
„W  zapusty  z podkoziołkiem "; 15.30 
A udycja d la  wsi; 16.00 P łyty ; 16.30 
Teatr w yobraźni; 17.00 K oncert; 
17.55 P ogadanka; 19.00 „M łody 
Sienkiewicz w świetle now ych listów  
19.20 Szopka K rakow ska"; 20.20 
W iadom . sport.; 20 40 Przegląd  po ­
lityczny; 21.00

H E N R Y K  F R A E N K E L
przem ysłow iec, odznaczony G adałem  N iepedlc, io i t i  

zmarł dnia 6. lu lego b. r. przeżywszy lat 65.

Wyprcwadzenie zwłok Zmarłego z domu przedpo- 
frzebow m u cmentarza żydowskiego w Kram wie 
p r z y  ul. Miodowej do grobu rodzinnego odbędzie 
się w poniedziałek dnia 8 lntego b. r. o godz. I-ci 
pop. o czym zawiadamiają

ŻONA i RODZINA

Uprasza się o zaniechanie wizyt kondolencyjnych.

Ostatnie wiadomości
w  kilku w ierszach

Ju tro  o godz. 19.30 wygłosi s ta ­
raniem  Tow Krzew. Świad. Macie­
rzyństw a i Ref. O byczajów  przy ul. 
D unajew skiego 7, d r H elena Bod- 
kow ska-C zerw ińska odczyt p. t. 
„Społeczne znaczenie sp o rtu --. Po 
odczycie dyskusja.

Stow M łodych Muzyków, ul. Sław 
kow ska 12, u rządza dzisiaj o godz. 
17-tej Recital fortep ianow y p Na­
talii W eism an-H ublerow ej.

W e środę 10. bm. o godz. 19 w 
sali In sty tu tu  Geograficznego U. J. 
wygłosi odczyt spraw ozdaw czy ze 
swej 5-letnie_i podróży po Afryce 
p. Kazim ierz Nowak. Odczyt ilu s tro ­
w any oryg. zdjęciam i nosi ty tu ł Dwa 
razy naprzeła j przez Afrykę.

W i d o m  radiowe

W czoraj w ieczorem żołnierze 
bastjonie przy ul. Mogilskiej, zostali 
aa larm ow ani odgłosem  strzału.

O kazało się, że funkcjonarju sz  ko ­
m isji rem ontow ej, S tanisław  Smoień 
w ystrzałem  z rew olw eru w skroń  
usiłow ał pozbawić się życia. W  s ta ­
nie ciężkim  przew ieziono desperata  
na oddział chirurgiczny szpitala U- 
bezpicczalni Społecznej.

Powód sam obójstw a jest narazie 
nn;znanv.

„N a w esołej fali 
lw ow skiej"; 21.30 U twory fo rtep .;! Polskie R adio w zw iązku z W ielką 
22,10 M uzyka taneczna; 22.58 W ia- W ieczo rn icą . T aneczną w całej Pol-

LW ÓW  (Pat.) 
p roku ra to rsk ich  
przeprow adzona

Z polecenia władz 
została w czoraj 

rew izja w lokalu 
Ligi obrony p raw  człow ieka, gdzie 
zakw estjonow ano korespondencję i 
inne m ateriały .

Na w szystkich odcinkach fron tu  
pod M alagą, panu je  w ie lk it ożyw ie­
nie. W ojska rządow e staw iają  zw y­
cięski opór i przeszły do kon tra tak u , 
w yrządzając przeciw nikow i duże 
straty .

R edaktor odp. i w ydaw ca nowego 
gdańskiego tygodnika apolitycznego 
„Das kleine B latt"  Grzenia i jego 
70-letni ojciec, zostali przez gdańską 
policję polityczną aresztow ani.

dom. sport.
Poniedziałek przed poł.

6.30 A udycja po ran n a ; 7.25 K ilka 
in fo rm aey j; 7.30 p ły ty; 8.00 A udycja 
dla szkół; 11.57 H ejna ł; 12.40 Dzien­
n ik  p o lu d n .; 14.00 w iad. gosp. 14.05 
Płyty.

DZIS SPOTYKAMY SIĘ  WSZYSCY 
na W ielkiej Zabaw ie K arnaw ałow ej 
Zw iązku N iezależnej Młodzieży Aka­
dem ickiej U J. T radycy jna  ta  za­
baw a, k tó ra  uchodzi za jedną z n a j­
lepszych zabaw  karnaw ału  k rakow ­
skiego odbędzie się w p ięknych  sa­
lach TUM-u przy ul. K rasińskiego 18 

A zatem  dziś — TUM—- 9.30 wiecz.

M
Odpowiedzi Redakcji:

H. K raków : Nie n ad a je  się.

sce urządziła  konkurs karnaw ałow y 
na najlepsze rezu ltaty  finansow e, 
uzyskane podczas Zabaw. O rganiza­
cje i organizatorzy  zabaw  tanecz­
nych w dn. 30. I. pow inni nadesłać 
do dnia 10. lutego spraw ozdan ia  pod 
adresem : Polskie Radio, W arszaw a, 
M azowiecka 5, w k tó rych  należy 
wyszczególnić: sum ę uzyskaną na
zabaw ie, dane dotyczące liczby osób 
ceny biletów . Po zebran iu  w szyst­
k ich  danych między 15 a 20 lutego 
odbędzie się ju ry  konkursu , k tó re  
uczestnikom  przyzna nagrody: od­
b io rn ik  lam powy „E cho" 121, od­
b io rn ik  „T itan ic" f-m y „E lectrit" , 
„P iccolo" f-m y „N ataw is", w zm ac­
niacz głośnikow y „Echo* 011 i wiele 
innych nagród.

A resztowano w spółpracow nika 
centrow ej „D aru iger Volksztg." red. 
Arkę.

Jean  Delvigne. sekretarz generalny

belgijskiej p artji socjalistycznej w y­
jechał dn. 5. bm. do H iszpanii w 
charak terze stałego delegata II. Mię­
dzynarodów ki i m iędzynarodów ki 
związków zawodowych.

W  Paryżu obradu je  kongres Zw. 
związków zaw odow ych dep. Sekw a­
ny. Na kongresie obecni są delegaci 
organizacji zaw odow ych z Moskwy 
i Londynu, a także delegacja o rga­
nizacji robotniczych hiszpańskich, 
zarów no socjalistycznej jak  syndy- 
kalistyczno-anacliistycznej.

Sekretarz generalnej konferencji 
pracy  F ranchon  oświadczył- że m ię­
dzynarodow a organizacja zaw odow a 
przychodzi H iszpanii rep u b lik ań ­
skiej z pom ocą nie ty lko nadsy łając 
żywność i odzież, ale także w g ran i­
cach m ożliwości —  broń.

—o—
Dosyć silna ko lum na pow stańcza, 

złożona z w ojsk  niem ieckich zaa ta ­
kow ała pozycje republikańsk ie , k tó ­
re p an u ją  nad drogą M arbelli. W o j­
ska rządow e odparły  atak , u d arem ­
n ia jąc  posuw anie się naprzód  innych 
kolum n przeciw nika.

O fenzywa w ojsk  rządow ych na 
odcinku K ordoby trw a. Lopera i 
P o rcuna  są zajęte przez w ojska rzą ­
dowe. F o rty fikac je  M ontero i P or- 
cuua nie pow strzym ały  a tak u  m ilicji 
rządowej. W ojska rządow e posuw a­
ją  się dalej naprzód.

UCZCIE 8We DZIECI ZAWODU

E L E K T R I T
to zdaniem  fachow ców  odbiorniki 
najw yższej k lasy i szczyt rad io ­
techniki. Naw et la ik  będzie zachw y­
cony niebyw ałym i dotychczas w alo­
ram i akustycznym i, po w ysłuchaniu  
jednegu z sześciu now ych typów , 
k tóre dem onstru je  znana, solidna 

i fachow a firm a:

. R A D I O F  O N .
k h a k ó w  R Y N E K  G Ł . S  ( r ó g  Sionnej)

H enryk Fraenkel
(W spom nienie pośmiertne)

Już we w czorajszym  num erze Kr. 
D ziennika Popularnego  by ła w zm ian 
ka o śmierci H enryka F raenkla . Był 
to  człowiek niezm iernie uczynny, 
dobry  i bezwzględnie uczciwy. Mimo 
to, że jako  kap ita lis ta  s ta ł „po d ru ­
giej stron ie barykady", nie w ahał 
się nigdy, by głośno w yrazić swoje 
sym patje  dla spraw y robotniczej i 
socjalizm u. Toteż kandydow ał i w y­
b ran y  został Z m arły  F raenkel z listy 
socjalistycznych pracodaw ców  przy 
w yborach do osta tn ie j R ady Kasy

C horych w K rakow ie (przed rząd a­
mi kom isarsk im i).

D użą op ieką otaczał Z m arły  zało­
żoną przez jego m atkę K olonję dla 
dzieci żydow skich w Rabce. O statnio 
w ybudow ał w łasnym  sum ptem  za 
przeszło ćw ierć m iljona złotych 
w spaniały  gm ach szkoły „O środka 
P ra c y ”.

S tarsze pokolenie działaczy socja­
listycznych znało  i ceniło wysoko 
Zm arłego. b.

„Kultura"
W ypożyczalnia książek
KRA^ÓW ^w. Tomasza 25

i</* a vis domów Kasy Oszczędności

Poleca wszystkie nowości bele­
trystyczne w 4-ch językach, oraz 
wszystkie lektury szkolne w wiel­
kiej ilości. Książki zamawiać moż­

na telefonicznie.
Teł. 135-75 Teł. 135-75

Pierw szorzędne p e c z y w o

CliJeb a b is y ń s k i
poleca

ZIARNO S. A. Kraków

D o k o n a ć  te g o  m o ż e c ie  za*  
k a p u j ą c  a  n a s  m a s z y n ę  d o  
• z y c ła ,  a lb o w iem  k a żd y  
n a b y w ca  t a k e w a j ,  k erz y -  
■ta z b e z p ła tn e g o  k n raa  
■ zycta , h a ft  a , m e r e ik o w a -  
n ia , e o d le w a n ia ,  g a w r o -  
w a n ta , d o  c z e g o  p o a a d te  
d o d a je m y  b e z p ła tn y  kara  
L .o jn . In b  m o d n la r s tw a . a  
to  w e d ło g  w y W « u —  A z a ­
tem  p rzy  zaknpnke m a sa y -  
o y  n a  ta k  m in im a ln e  apta- 
t y  po z ł . 10. -  m L calęezo ie, 
m a c ie  ta k  d a le k e  id ą c e  
ko rz y ś c iI  — S z k o d a  za tem  
k a ż d e j  c h w ili  — z g ło ś  etą  
p r z e te  J e s z c z e  d z i ś  p o  s a ­
k a  p a s  K oaazynyt

RADIO
m arki P h ilip e , Koem aa, To- 
k h u k O B . N ctaw la , E lck-  
tr tt , P. Z. T. i la n e  n a b ą -  
d a łe a z  n n a s  n a  n a jk o -  
raystn leJezycJ i w aru n k a ch .

W ó z k i  dziecięce
n a  r a ty  — w o lb rzy m im  
w y b o rze .

K K t l S C H E R Fabryczny skład m atryn do 
. .  ,  ,  rm  ■ n  d y c ia , patefonów, rad ia , wńz-Krakowy Zwierzyniecka o Ul dziecięcych i rower**.

Telefon 138-77.

Echa 1 maja 1936 r.
W  zw iązku z zeszłoroczną m an i­

festacją  pierw szom ajow ą, w k tó rej 
liczny udział wzięli szoferzy, wyto­
czono szereg spraw  o rzekom y te ro r 
polegający n a  w yw i a caniu taksów ek 
i innych ak tach  gw ałtu  w stosunku  
do szoferów , k tórzy  nie przystąp ili

do s tra jk u  pierw szom ajowego.
W  dniu  w czorajszym  przed Są­

dem  okręgow ym  w W arszaw ie od­
był się proces przeciw ko 5 szoferom .

Poniew aż przew ód sądow y nie po ­
tw ierdził zarzu tów  ak tu  oskarżenia 
sąd w ydał w yrok uniew inniający.

O k p c ja  budynku gminnego przez bezrotomycb
W  dniu  24. w rześnia ub. r. 65-u

Czytajcie 
Dziennik Popularny

. bezrobotnych przybyło  przed budy- 
! nek w ójtostw a w Kooylej Górze i 
I w ysunęło szereg żądań, grożąc oku­

pac ją  budynku. —  Na czele tłum u 
sta l Połom ski. Gdy p ertrak tac je  z 
w ójtem  nie dały w yniku, tłum  w darł

się siłą do budynku zarządu  gm in­
nego i nie chciał go dobrow olnie o- 
puścić.

Onegdaj sąd okręgow y w Ostro 
w iu skazał Połom skiego na 7 mies. 
więzienia.

CENY OGŁOSZEŃ: za wierzą I mm. przez ssero- 
k«W szpalty 30 g. — droba za ztyraz 10 gr. 
najmniej 10 w yrazi*  — poszukiwanie pracy 5 gr

G glees.uia tabelaryczne 50% drożej. Ukisó ogło­
szeń t tatowych i zwyczajnych 6 -cle  szpsltowy. 
Zn treiń ogłoszeń Redakcja n i e  o d p o w i a d a
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